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Polityka wojenna USA budzi coraz większy sprzeciw narodów
Polscy, francuscy i belgijscy obrońcy pokoju domagają się

konferencji przeciw remilitaryzacji Niemiec Zach.
BERLIN. (PAP). — Na posiedzeniu Światowej Rady Pokoju Yves Farge 

wygłosił referat pt.: „Pokojowe rozwiązanie problemu niemieckiego i japoń­
skiego".

'Natychmiast po zakończeniu drugiej 
wojny światowej — powiedział Farge,
— zmuszeni byliśmy skonstatować n a­
stępujące fakty:

Porozumienie osiągnięte między so­
jusznikami zostało pogwałcone, skoro 
tylko zaszła konieczność pokojowego 
rozwiązanią problemów powojennych. 
Niepewność ogarnęła narody, ponie­
waż jeden z sojuszników, a mianowi­
cie USA, odrzucił podstawy układów, 
które sam podpisał, a które określały 
odpowiedzialność Niemiec i Japonii za 
wojnę i zakładały zręby solidarnej 
współpracy w czasie pokoju — współ­
pracy, która powinna być kontynua­
cją wspólnej w alki w czasie wojny.

Wszystkie deklaracje, układy i po­
rozumienia podpisane przez sojuszni­
ków w sposób kategoryczny, stw ier­
dzały, ‘że Niemcy i Japonia zostaną 
rozbrojone w jak  najszerszym tego 
słowa znaczeniu. Stanowiły one punkt 
wyjścia dla współpracy między so­
jusznikami, którzy — po przyjęciu de­
cyzji o rozbrojeniu Niemiec i Japonii.
— mogliby zdecydowanie wkroczyć na 
drogę powszechnego rozbrojenia, lub

Referat Bolesława Bieruta
na  ła m ach »Prawdy«

MOSKWA (PAP) Sobotnia „Praw ­
dą" zamieściła refera t przewodniczą­
cego KC PZPR Bolesława Bieruta pt. 
„W alka narodu polskiego o pokój i 
p lan 6-letni“, wygłoszony na VI P le­
num  KC PZPR.

Di Vittorio i Kuźniecow
opuścili Warszawę

24 bm.' opuścili W arszawę uczestni­
cy sesji nadzwyczajnej Biura Wyko­
nawczego ŚFZZ: przewodniczący 
ŚFZZ — G. Di Vittorio i wiceprźewod 
niezący — W. W. Kuźniecow.

Odjeżdżających gości żegnalj czoło­
wi działacze polskiego ruchu zawodo­
wego. , -i . t

ustanowić status quo, który by zabez­
pieczył możliwość pokojowego współ­
istnienia reżimów i narodów.

Tymczasem rząd USA odbudowu­
je potencjał przemysłowy i m ilitar­
ny Japonii i Niemiec, odbudowuje 
dwa ośrodki prowokacji w ojennej; 
rząd USA, odrzucając zobowiązania 
przez siebie podpisane i trak tu jąc  je 
jak  świstki p ap ie ru ,. ponosi odpo­
wiedzialność za sytuację, w której 
podejrzliwość, nieufność i strach u- 
niemożliwiają utrw alenie pokoju.

W interesie amerykańskich 
businessmanów

W Niemczech zach. i w Japonii po­
wstały spółki bankowe i przemysło­
we, w których decydujący udział przy 
padł am erykańskim  businessmanom i 
am erykańskim  kapitałom. Każde wy­
darzenie na Dalekim Wschodzie i w 
Europie, stanow iące: nowy etap na 
drodze przygotowań wojennych, jest 
ściśle związane z operacjam i finansi­
stów am erykańskich. Widać to szcze­
gólnie wyraźnie na przykładzie rcm i- 
litaryzacji Niemiec zach., podsycania 
nastrojów  rewizjonistycznych i szowi­
nistycznych w Trizonii. Wysoki Komi­
sarz St. Zjednoczonych w Niemczech 
zach. Mac Cloy jest przedstawicielem 
amerykańskiego banku „Chase Natio­
nal Bank".

Gdy pan Adenauer domaga się 
rewizji granicy na Odrze i Nysie, 
należy przypomnieć, że pan H arri- 
man, który był kierownikiem planu 
M arshalla w Europie oraz reprezen­
tow ana przezeń grupa finansowa — 
ulokowali w kopalniach ślisk ich  do 
1939 r. — 200 milionów dolarów, 
przy czym partnerem  i wspólnikiem 
H arrim ana byl zbrodniarz wojenny 
Fliek, który niedawno został zwol­
niony z więzienia.
W Zagłębiu Ruhry i nad Renem 

1.507 fabryk, a w Japonii — 498 fa­
bryk produkuje dla celów wojennych. 
Porty Bordeaux i Ham burg prze­
kształcone zostały w bazy, w  których 
wyładowuje się am erykański sprzęt

»Pracą dokumentujemy wolę pokoju«
Depesze kobiet do Prezydenta RP

' Na konferencjach, poświęconych wy 
borom delegatek na Ogólnopolski Kon 
gres L. K., kobiety przesyłają depe­
sze do Prezydenta R. P. Bolesława Bie 
ru ta  z wyrazami przywiązania i głę­
bokiej wiary, że pod Jego przewodnic­
twem naród polski zbuduje socjalizm 
i tym samym wzmocni siły pokoju na 
świecie.

„Codzienną twórczą pracą przy war 
sztacie, przedterminowym wykona­
niem Planu 6-letniego, zadokumentu­
jemy naszą wolę pokoju — piszą ro ­
botnice z Zakładów Przemysłu Dzie­
wiarskiego im. Emilii P later w Łodzi.
Wierzymy głęboko, że pod przewod­
nictwem PZPR, której przewodniczysz 
Obywatelu Prezydencie, kroczyć bę­
dziemy do socjalizmu i tym  samym 
ugruntujem y pokój na świecie".

Kobiety zebrane na wojewódzkiej 
konferencji w Koszalinie piszą m. in.:

„Zasyłamy Obywatelowi Prezyden­
towi wyrazy gorącej wdzięczności za 
prowadzenie nas ku wspaniałej przy-

Schacbt w Paryżu
»odnawia kontakty«

PARYŻ (PAP) Do Paryża przybył 
w  . piątek znany zbrodniarz wojenny, 
hitlerow ski „szarlatan finansowy" — 
H jalm ar Schacht. Bankier hitlerow ­
ski zamierza w czasie pobytu w P a­
ryżu wznowić kontakty z francuskimi 
kołam i finansowymi.

szłości socjalistycznej. Przyrzekamy 
pracą przyczynić się do budowy wspa 
niałego gmachu Polski Socjalistycz­
nej".

„Przesyłam y Ci, Obywatelu Prezy­
dencie, zapewnienie, że jeszcze usilniej 
pracować będziemy nad realizacją Pia 
nu 6-letniego, przyrzekamy stać w 
pierwszych szeregach walczących o po 
kój" — piszą członkinie LK zebrane 
na konferencji miejskiej w Zakopa­
nem. i

wojskowy dla Niemiec zachodnich, a 
porty Kobe i Yokohama zamienione 
zostały w am erykańskie bazy morskie.

Tak oto rekartelizacja, renazyfika- 
cja i rem ilitaryzacja Niemiec zach. i 
Japonii — są faktam i, realizowanymi 
WBREW UKŁADOM MIĘDZYNARO­
DOWYM. Można by mnożyć w n ie­
skończoność przykłady rem ilitaryzacji 
Niemiec zach. i Japonii. Wszystkie te 
fakty dowodzą w sposób niewątpliwy, 
że przygotowania do wojny światowej 
m ają na celu zapewnienie wielkich 
zysków — garstce businessmanów, 
którzy chcą skolonizować cały świat. 
Rzecz oczywista, że żaden naród nie 
jest związany z interesam i tej garstki, 
ani naród niemiecki, ani japoński, ani 
amerykański.

Propaganda am erykańska chcia­
łaby za wszelką cenę przekonać nas 
— powiedział Farge — o rzekom ej 
groźbie jakiejś agresji ze strony Zw. 
Radzieckiego. Twierdzenia takie są 
oczywistym nonsensem. P rzedstaw i­
ciele interesów am erykańskich prag 
nęliby wywołać zamieszanie w po­
jęciach i postawić znak rów nania 
między naszymi interesam i a in te ­
resam i „Chase National Bank". 
Politycy am erykańscy dążąc do u- 

jarzm ienia narodów, dążąc do tego, 
by narody stały się głuche i ślepe, po­
nieważ businessmani am erykańscy n i­
czego się nie obawiają tak  bardzo jak  
praw dy — sięgają do arsenału h itle­
ryzmu. Wiemy do czego hitleryzm  jest 
zdolny, gdy pragnie sfabrykować ,.a- 
gresję". Pam iętam y okoliczności pod­
palenia Reichstagu.

Dzisiaj, w lutym  1951 roku, w 
Niemczech zachodnich działają siły 
polityczne, dotąd jeszcze rozproszone, 
które w wypadku skonsolidowania się 
mogą szybko utworzyć blok h itlerow ­
ski.

Wbrew wali narodów
Ci, którzy szykują wojnę, przyznają, 

że spieszą się. Dlaczego?,
Od 3 listopada 1950 r. n ie m a jesz­

cze zadowalającej odpowiedzi n a  pro 
pozycje radzieckie w spraw ie zw oła­
nia konferencji czterech m ocarstw . 
N ikt nie śmie powiedzieć „Nie" na 
propozycje radzieckie, ponieważ ruch  
w obronie pokoju m obilizuje codzien 
nie nowe masy ludzi, ponieważ w ia­
domo, że cyniczne tendencje, zm ierza 
jące do rozpętania w ojny i do w yeli­
m inow ania wszelkich rokow ań poko­
jowych — w yw ołują głębokie obu­
rzenie. Oto dlaczego m ocarstw a za­
chodnie g rają  na zwłokę i proponują 
konferencję zastępców. A gdy Zw. 
Radziecki zgadza się na konferencję 
zastępców, szuka się rozm aitych wy-

Przem ówien ia  prof. Infelda 
i Ilii E renburga

na str. 2

biegów, by przedłużyć dyskusję w 
nieskończoność. Co jeszcze w ym yślą 
kierow nicy k rajów  zachodnich w ce­
lu niedopuszczenia do rokowań?

W dalszym  ciągu Farge ośw iad­
czył: N igdy jeszcze narody, k tóre 
m ają w sw ych rękach gw arancję 
pokoju, nie podejm owały tak  w iel­
kiej bitw y o pokój. B itw a ta  to ­
czy się wszędzie. Często nie w idzi­
m y naw et, że g rupy daleko od nas 
stojące prow adzą ją  z ta k ą  sam ą 
w ytrwałością. A m erykańska po lity ­
ka ekspansjonistyczna napotyka na 
coraz w iększy opór zarówno w E u­
ropie jak i v/ Azji. - •'

USA korzysta ją  ze swej fałszywej 
większości w ONZ. I ta  naw et fałszy 
wa większość topnieje, skoro tylko w 
niektórych k ra jach  przyw ódcy poli­
tyczni uśw iadam iają sobie rea lną  sy 
tuację polityczną i naw iązują kon­
ta k t ze sw ym  narodem . Mimo wiel­
kiego zamieszania jakie delegacja 
USA ■wywołuje w Lakę Success 
ST. ZJEDNOCZONE SĄ Z K AŻ­
DYM DNIEM CORAZ BARDZIEJ 
IZOLOWANE NA ŚWIECIE. S tany 
Zjednoczone w  sposób jaw ny koloni 
żują Japonię ta k  samo, jak  chcą ko­
lonizować Niemcy. Równocześnie ot­
w ierają A m erykanie perspektyw ę re  
w anżu przed tak im i politykam i n ie­
mieckimi, jak  Schum acher, k tó ry 'o t­
w arcie podkreślił, że rem ilitaryzacja 
Niemiec jest niemożliwa bez progra- 

Ciąg dalszy na str. 2-ej

Węgiel — podstawą planu
„Zwiększenie produkcji w ęgla będzie musiało stać się jednym  

z centralnych punktów naszej pracy w  r. 1951. Trzeba będzie w tym  
celu przyspieszyć inwestycje, zw iększyć  dopływ maszyn górniczychj le­
piej wykorzystyw ać te m aszyny, lepiej organizować pracę, lepiej w yko - 
rzystyujać czas roboczy, ulepszać organizację pracy w górnictwie, pod- 
nosić wydajność i zw iększać w ysiłek  w szystkich  pracowników górni­
ctwa węglowego od góry do dołu“.— Z referatu icicepremiera H. Minca 
na VI Plenum KC PZPR.

Prócz rozbudowy, mechanizacji 1 unowocześnienia starych kopalń bu ­
dujem y także nowe. Na zdjęciu: budow a kopalni węgla, najnowocześniejszy­
mi metodam i radzieckimi i sprzętem dostarczonym przez ZSRR. Ładow ar­
ka (czerpak szybowy) — przy pracy. Wydobyty kam ień przenosi kubeł do 
góry a jednocześnie szyb obmurowuj e się cegłą. Foto AR.

S ł o w a  J ó z e f a  S t a l i n a
R E A L IZ U JE M Y  W  C O D Z IE N N E J P R A C Y
Wypowiedzi społeczeństwa po wywiadzie w »Prawdzie«

Wywiad udzielony przez Generalissim usa Stalina przsd^tawicislowi.. 
„Praw dy" w yw arł głębokie wrażenie wśród, ''„.wszystkich .wa,p$tw, społe­
czeństwa polskiego. Robotnicy, chło pi, kobiety, młodzież, ińteligenoja z 
entuzjazmem przyjęli słowa Józefa S talina i. w 'licznych wypowiedziach 
w yrażają wolę realizacji ich w codziennej pracy nad rozbudową sił narodu 
— nad utrwaleniem  pokoju światowego.

Przodujący robotnik fabryki im. 22 - 
Lipca — J. Goszczyński oświadczył: 
„W jasnych i prostych, zrozumiałych 
dla każdego robotnika słowach zde­
maskował Józef Stalin podżegaczy 
wojennych. Przestrzec powinny pod­
żegaczy wojennych słowa Stalina, z 
których wynika, że najbardziej n a ­
wet doświadczeni oficerowie i gene­
rałowie poniosą klęskę, gdy żołnierze 
uważają, że narzucona im wojna jest 
głęboko niesprawiedliwa.

Jednocześnie słowa S talina po­
w inny umocnić naszą wolę spotę­
gowania siły gospodarczej naszego 
narodu, powinny zjednoczyć nas w 
mocnym, zwartym froncie narodo­
wym, stanowiącym silne ogniwo 
ogromnego obozu tych wszystkich

W atm osferze entuzjazm u i jedności
i ......

Zakończenie wyborów w Z S R R
do Rad Najwyższych republik związkowych

MOSKWA (PAP) Po wyborach w dn. 18 b.m. do Rad Najwyższych 10 
republik związkowych, w niedzielę, 25 bm., odbywały się wybory do Rad 
Najwyższych pozostałych republik zw ązkowych, a mianowicie: Ukraińskiej 
SRR, Białoruskiej, SRR, Uzbeckiej SRR, Armeńskiej SRR, Turkmeńskiej 
SRR i Estońskiej SRR.

Masy pracujące w itały dzień wy­
borów jako święto ogólnonarodowe. 
Miasta, osiedla robotnicze i wsie 
przybrały odświętny wygląd. Gmachy 
udekorowano portretam i Lenina i 
Stalina, sztandaram i i transparen ta­
m i

Fostera
Partii Komuni-

KC PZPR przesłał na ręce przewód 
Bieżącego Komunistycznej P artii USA 
— Williama Z. Fostera, z okazji 70 
rocznicy Jego urodzin — depeszę treś 
ei następującej:

Do i
Tow. Williama Z.
Przewodniczącego 

etycznej USA.
W imieniu PZPR przesyłam y Wam, 

drogi towarzyszu z okazji 70-lecia 
W aszych urodzin, najserdeczniejsze ży 
czenia długich la t życia i pracy dla do 
bra narodu amerykańskiego i sprawy 
pokoju.

W asza pięćdziesięcioletnia działal­
ność w obronie praw  i interesów mas 
pracujących USA, w służbie pokoju, 
postępu i socjalizmu zyskała Wam po
pasecte szacunek i sympa­

tię bojowników o postęp i demokrację 
na całym świecie.

Polska klasa robotnicza zna Was i 
ceni jako wielkiego syna ludu am ery­
kańskiego, płomiennego internacjona­
listę i wybitnego przywódcę i nauczy­
ciela P artii Komunistycznej USA, któ 
ra, wychowana w duchu wierności za­
sadom marksizmu - lenipizmu, w al­
czy _  w trudnych warunkach te r­
roru i prześladowań — przeciwko roz 
pętywaniu nowej wojny światowej 
przez amerykańskich imperialistów, o 
pokój i przyjaźń między narodami.

Życząc Wam osobiście i kierowanej 
przez Was P artii Komunistycznej 
USA dalszych sukcesów w wielkiej 
walce o pokój, którą dziś prowadzi 
cała postępowa ludzkość, pozdrawia­
my Was jak  .najgoręcej.
, * " Komitet Centralny

/  ^  ~

P lakaty  wzywały wyborców do glo 
sowania na stalinowski blok kom u­
nistów i bezpartyjnych.

Masy pracujące Ukrainy, Białorusi, 
Uzbekistanu, Armenii, Turkm enii i 
Estonii wzięły masowy udział we 
współzawodnictwie pracy na cześć 
wyborów.

Do stolicy U krainy — Kijowa, 
gdzie w stalinowskim okręgu w ybor­
czym kandyduje do Rady Najwyż­
szej USRR wielki wódz narodu ra ­
dzieckiego Józef Stalin, nadchodzą 
m eldunki o nowych sukcesach górni­
ków Donbasu, Krzywego Rogu, o 
wspaniałych osiągnięciach budowni­
czych Kachowskiej Elektrowni Wod­
nej, robotników leśnych Zakarpacia, 
i pracowników przemysłu m etalu r­
gicznego okręgów naddnieprzańskich.

W y n i k i  w y b o r ó w  
w  u b .  n i e d z i e l ę

MOSKWA (PAP) Prasa radziecka 
zamieszcza ostateczne wyniki wybo­
rów do Rad Najwyższych republik 
związkowych: Azerbejdżańskiej, Li­
tewskiej, Łotewskiej, Karelo-Fińskiej 
Mołdawskiej, Tadżyckiej i Kirgiskiej 
SRR, które odbyły się 18 bm.

W Azerbejdżańskiej SRR na ogól­
ną ilość zarejestrowanych 1.725.600 

.wyborców* w wyborąph wzięło udział

— 99,99 proc. Na blok komunistów i bez 
partyjnych padło 99,96 proc. głosów 
wyborców. Przeciwko kandydatom  
glosowały 603 osoby, tj. 0,03 proc.

W Litew skiej SRR zarejestrow a­
nych było 1.601.680 wyborców, z któ­
rych 1.600.895 wzięło udział w głoso­
waniu, co stanowi 99,95 proc. We 
wszystkich okręgach wyborczych Re­
publiki na kandydatów  bloku kom u­
nistów i bezpartyjnych padło 99,90 
proc. oddanych głosów. Przeciwko 
kandydatom  głosowało 1.617 osób, czy 
li 0,09 proc.

W Łotewskiej SRR z zarejestrow a­
nych 1.365.358 osób, 99,97 proc. wzięło 
udział w wyborach. Blok komunistów 
i bezpartyjnych otrzym ał 99,95 proc. 
liczby głosów. Przeciwko kandyda­
tom głosowało 560 osób.

Z zarejestrowanych w K arelo-F iń­
skiej SRR 327.127 osób, 99,98 proc. 
wzięło udział w głosowaniu. Na blok 
komunistów i bezpartyjnych głosowa 
ło 325.507 wyborców, czyli 99,52 proc.

W Mołdawskiej SRR głosowało 
1.393.168 wyborców tj. 99,89 proc. za­
rejestrowanych. W Tadżyckiej SRR 
na zarejestrowanych 871.791 w ybor­
ców głosowało 99,95 proc. W  K irgis­
kiej SRR na 991.246 zarejestrowanych 
głosowało 99,77 proc. wyborców. We 
wszystkich trzech ostatnio wymienio­
nych republikach na blok kom uni­
stów i bezpartyjnych padło przeszło 
99,5 proc. oddanych głosów.

Wszyscy deputowani, w ybrani w 
10 republikach związkowych 18 
b.m. są kandydatam i stalinow skie­
go bloku komunistów i bezpartyj- 

, jtycK, *

prostych ludzi na całym s świecie, 
którzy potrafią narzucić pokój pod­
żegaczom wojennym".
Znana działaczka ZSCh, chłopka 

W ładysława Kadow z • Koszalina po­
wiedziała: „Wywiad S talina jest dro­
gowskazem w naszej codziennej p ra ­
cy nad ugruntowaniem  - pokoju. Wy­
wiad Stalina w yjaśnił najbardziej na­
wet zacofanym, że obrona pokoju le­
ży w  rękach narodów i że narody 
decydują o jego utrw aleniu.

Jakże słusznie wskazał Stalin, że 
ONZ ponosi pełną odpowiedzialność 
za to, że dopuściła do agresji im pe­
rialistów  w Korei, i że pod jej sztan­
darem  dokonują się najbardziej ohy­
dne zbrodnie.

Po wywiadzie S talina widzimy 
jasno, że tylko wspólna walka 
wszystkich narodów, . wszystkich 
mężczyzn i kobiet narzuci podżega­
czom wojennym pokój. N
„Jakże słusznie -stw ierdził G enera­

lissimus Stalin, że narody pochłonię­
te 1 pokojowym budownictwem nie mo 
gą chcieć wojny — stw ierdził inż. I. 
Brąch, prof. Politechniki ' W arszaw­
skiej.

Jestem  pewien, że tak czuje cała 
inteligencja techniczna, że tak  czu­
je cały *naród, który zgodnie z w y­
powiedzianą w wywiadzie przez 
Generalissim usa S talina myślą — 
— ujął spraw ę zachowania pokoju 
w swoje ręce i szerokim frontem 
skupia się wokół śmiałych zadań 
P lanu 6-letniego.
Przedstawiciele naszego narodu ra ­

dzą dziś wspólnie z prawdziwymi 
przedstawicielam i innych narodów w 
Berlinie na posiedzeniu Światowej 
Rady Pokoju. Potw ierdza to" całkowi­
cie tezę Generalissimusa Stalina, że 
same narody wbrew podżegaczom 
wojennym zadecycłują o pokoju".

Przewodniczący Zw. Zaw. Metalów 
ców — J. Bień oświadcza: Józef S ta­
lin wskazał narodom drogę do osiąg­
nięcia trwałego pokoju. Drogą tą jest 
stałe um acnianie siły obozu pokoju — 
jedność wszystkich narodów w walce 
o ten wielki cel. My, ludzie pracy 
wszystkich krajów  walczymy wspól-

P?}W3 & Ł j»  . | j p »

Ze*' -słów '. Generalissimusa Stalina 
my Polacy wyciągamy taki wniosek: 
- Musimy 'w szyscy jeszcze szybciej 

i - mocniej budować, nieustannie 
zwiększać siły naszego kraju, bo 
wykonanie Planu 6-letniego to wiel 
ki m ur na drodze wojny."

■„Pracuję na Starym  Mieście przy 
odbudowie naszych zabytków — po­
wiedział m urarz J. Pomykało z PPB 
KAM. — Robotę swoją wykonuję z 
sercem, tak  jak  wszyscy robotnicy, 
którzy budują nowe domy, szkoły, fa­
bryki. Zrozumiałem dobrze słowa Jó ­
zefa Stalina. Widać z nich wyraźnie, 
kto chciałby zburzyć znów S tare Mia 
sto, kto chce palić i niszczyć.

Słusznie mówi Józef .Stalin, że 
my wiemy o co mamy walczyć. Bę­
dziemy mocno bronić tego, cośmy 
odbudowali i co budujemy. Nikomu 
nie pozwolimy zniszczyć wszystkie­
go, co w ciężkiej pracy zdobyliśmy 
po niedawnej wojnie."

N o w e  z w o l n i e n i a

zbrodniarzy hitlerowskich
jako „ofiar polityki zemsty“ !...

FRA.NKFURT n/Menem. (obsł.
Na rozkaz naczelnego dowódcy am e­
rykańskich sił zbrojnych w Europie, 
gen. Handy, czterech dalszych prze­
stępców wojennych, oskarżonych o 
popełnienie zbrodni przeciwko ludz­
kości w obozie koncentracyjnym  
Flcssenburg, zostało zwolnionych z 
więzienia w Landsberg, Są to Erich 
Penz, Herm ann Sorame, Alfred i Gu­
staw Matzke.

WASZYNGTON. (Obsł. wł.) — De­
putowany republikański Armstrong 
wniósł do Izby Reprezentantów pro­
jekt ustawy, przekazującej sprawę 
7-miu niemieckich przestępców wo­
jennych skazanych na karę śmierci, 
am erykańskim  sądom cywilnym.

Popierając projekt, A rm strong o- 
świadczył, że „w chwili, kiedy rząd 
USA stara się zjednać naród niemiec 
ki i jego rząd dla wspólnej walki, 
należy umożliwić „ofiarom polityki 
zemsty" rozpatrzenie ich spraw y 
przed sądem cywilnym.

11 tys. ton stali ponad plan
w  h u c i e » K o ś c i u s z k o «

Na wezwanie uczestników katowic­
kiej narady inżynierów i techników 
przemysłu zespół inżynierów i tech­
ników stalowni huty „Kościuszko": 
inżynierowie stalowni M. Gorgon i 
J. K aniut oraz technicy J. Godzik, 
F. Lyczok, A. Spałek i K. Imiołczuk 
w zobowiązaniu nadesłanym  • do re ­
dakcji „Trybuny Robotniczej" stw ier­
dzają:

„Rozumiejąc, że walka o wzrost pro
dukcji i obniżenie kosztów własnych

jest potężnym orężem w realizacji 
P lanu 6-letniego, zobowiązujemy się 
szeroko stosować w naszej stalowni 
metodę inżyniera Kowalowa.

Zobowiązujemy się wytopy na po­
szczególnych piecach rozplanować r a ­
cjonalnie oraz odpowiednio zorganizo 
wać miejsca pracy. W ten sposób bę­
dziemy mogli zwiększ2Tć produkcję 
o 11.000 ton stali ponad plan w r. 
1951",

70-lecie urodzin Williama Fostera
D e p e s z a  K C  P Z P R
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BERLIN. (PAP). — Na sesji Św iatow ej Rady Pokoju w dyskusji nad 
referatem  Yves Fąrge‘ą zabrał głos przedstaw iciel Polski, prof. Leopold In ­
feld, który oświadczył m. in.:

Nasz ruch pokoju rośnie. Zyskaliś­
my j zyskujemy nowych przyjaciół, 
bo praw dą, którą g os.my jest prostą 
i ludzka, bo nasz gtos, choe spokojny 
w porównaniu z wrzaskiem propagan­
dy wojennej, znajduje swą drogę do 
serc ludzi prostych.

Jaka jest ta prawda? Jest dla nas 
oczywiste, że użycie bomb atomo­
wych, lub innej broni masowej zagła­
dy, jest zbrodnią przeciwko ludzkości 
i cywilizacji, jak  każda wojna, nieza­
leżnie od środków mordu, jakim i się 
posługuje; że narody mogą i powinny 
zobowiązać się uroczyście do załatw ie­
nia po wszystkie czasy wszelkich 
spraw  spornycn jedynie na drodze 
pokojowej; bo nie ma problemów, 
które nie mogłyby być rozwiązane po­
kojowo i nie ma problemów, które 
w ojną rozwiązać może; bo nie po to 
ludzkość przeszła przez cierpienia o- 
statniej wojny, by teraz nowej wojny 
oczekiwać; wierzymy, że dwa różne 
systemy naszych czasów mogą współ­
żyć obok siebie w pokoju.

W szczególności wierzymy, że 
Niemcy i Japonia, tak  jak  wszyst­
kie inne narody, winny otrzymać 
w arunki pokojowego rozwoju i że 
nie wolno narodu niemieckiego, a- 
ni narodu japońskiego używać jako 
pionków w bezwzględnej, bezlito­
snej grze wojennej. Wierzymy, że 
zwiększające się zbrojenia zwię­
kszają również możliwość katastro­
fy wojennej, że rozbrojenie — to 
krok ku pokojowi; dlatego jesteśmy 
za rozbrojeniem i zą międzynarodo­
w ą kontrolą nad jego przeprow a­
dzeniem; uważamy, że ONZ powin­
na być tym, do czego została stw o­
rzona; czujną i m ądrą siłą pokojo­
wą, a nie bezdusznym, powolnym 
narzędziem waszyngtońskiego Dep. 
Stanu i pomocy dła agresorów.
Oto krótkie i w ydaje mi się obiek­

tywne streszczenie artykułów  wiary 
obrońców pokoju. _ .

»Argumenty« wrogów pokoju
A jakie są argum enty strony prze­

ciwnej? G rupują się one wokoło 
dwóch kwestii, które pragnę tu ta j o- 
mówić.

PIERWSZY ARGUMENT sprowa­
dza się do tego, że obrońcy pokoju to 
tzw. „komuniści", lub ludzie przez 
nich oszukani. Zapytajm y tych pa­
nów, co m ają ną myśli, gdy kogoś na­
zywają „komunistą", lub jego „ofia­
rą"? Ci, którzy znają Amerykę, tak 
jak  ja  ją  znam, zgodzą się ze mną, że 
„kom unistami" nazyw ają tam  tych, 
którzy pragną pokoju.

Ale coraz trudniej jest przekonać 
resztę świata, że każda m atka, która 
chce ocalić dziecko swoje przed rze­
zią przyszłej wojny, musi być komu­
n i s t ą ;  że miliony ludzi, którzy pod­
pisali apel sztokholmski, że wszyscy 
ci, którzy na nasz ruch patrzą z sym­
patią i nadzieją -r- to „komuniści" lub 
ich „ofiary".

A teraz DRUGI ARGUMENT: Za­
rzucają nam, że pod pozorem ruchu 
pokojowego pracujem y dla „Rosji". 
Ale nasi przeciwnicy nie bardzo dba­
ją  o logikę i o ścisłość myślenia. Już 
w samym sform ułowaniu tego zarzu­
tu  milcząco zakładają oni, że pokój 
leży w interesie Zw. Radzieckiego. 
Tak, to prawda. Ale to tylko mała 
część pr-awdy. Pokój nie leży wyłącz­
nie w interesie Zw. Radzieckiego. Po­
kój leży w interesie Polski, która od­
budowuje swoje zniszczone m iasta i 
wsie i realizuje wielki P lan  6-lętni. 
Pokój leży też w interesie Francji i -

Anglii, które za życia jednego poko­
lenia 2-krotnie padły ofiarą agresji. 
Pokój leży też w interesie ludu St. 
Zjednoczonych, dia którego przyszła 
wojna byłaby nie przygodą w dale­
kich krajach, lecz katastrofą we w ła­
snym domu.

Dotychczas mówiliśmy o sprawach 
ogólnych. Zbadajm y teraz konkretną 
sytuację. Weźmy jakp przykład Ko­
reę. Dłą nas, obrońców pokoju Korea 
to kraj niedawno wyzwolony spod 
jarzm a Japonii a teraz przez obce żoł- 
dactwo deptany; — jego m iasta leżą 
w gruzaCs, ą nad ludnością pastw i się 
najeźdźca. Oto co my widzimy w Ko­
rei i co my potępiamy.

Co mówi o Korei strona przeciwną? 
Mówią oni, że Korea jest agresorem. 
Ale na kogo to napadła Korea? A co 
robią tam  Amerykanie, 5 tys. m il od 
brzegów swojej ojczyzny?

Problem  koreański to nie tylko pro­
blem 30 milionów Koreańczyków, ale 
problem 475-milionowego narodu chiń 
skiego. Uważamy, że Chiny wykazały 
w pełni chęć pokojowego uregulowa­
nia problemu koreańskiego, problemu, 
który bezpośrednio dotyczy ich bez­
pieczeństwa.

Należałoby wspomnieć jeszcze o je ­
dnym ważnym czynniku w sytuacji a- 
zjatyckiej: o ONZ.

W obecnym kryzysie ONZ dzfią- 
ła jedynie jak  agencja wykonywą- 
jąca z 'najw iększą uległością rozka­
zy St. Zjednoczonych. W ostatnich la ­
tach, a w szczególności w ostatnich 
miesiącach widzimy coraz wyraźniej 
proces rozkładu w ONZ.. Widzimy jak  
ta instytucja przeobraziła się w n a­
rzędzie agresji; jak  jej prestiż spada

w miarę, jak  zawodzi ona nadzieje, 
które narody św iata wiązały z jej ist­
nieniem.

Równocześnie w zrasta 1 wzrastać 
będzie nadał znaczenie naszego ru ­
chu obrońców pokoju. Narody św ia­
ta powinny widzieć nadzieję pokoju 
nie w zbankrutow anej ONZ, ale we 
własnych rosnących siłach. SPRA­
WĘ POKOJU MUSZĄ NARODY 
ŚWIATA UJĄĆ WE WŁASNE RĘ­
CE.

Wierzymy w narody świata, 
w ich wolę pokoiu

Wrogowie pokoju niczego się nie 
nauczyli i wszystko zapomnieli. Nie 
można z nimi dyskutować, bo w a r­
gum entach iph nie ma logiki, a w ich 
słowach brzmi tylko nienawiść. Gdy 
mówimy im, że my jesteśm y przeciw­
ko rzucaniu bomb atomowych, to oni 
odpowiadają, że to tylko dlatego, bo 
ich „Rosją" nie ma. Gdy dowiadują 
się od Trum ąna, że tajem nicą bomby 
atomowej już nie istnieje, to — od­
powiadają, że tym bardziej trszeba ją 
rzucić.

Gdy im  mówimy, że my, obrońcy 
pokoju jesteśm y zwolennikami roz­
brojenia i m iędzynarodowej kontroli 
pad jego przeprowadzeniem, to — pd- 
ppwiadąją, że „Rosją" nigdy nie po- 
zwoli na międzynarodową kontrolę 
nad przeprowadzaniem  rozbrojenia, 
ani nie wpuści komisji kontrolnej do 
swego kraju . A gdy sam Zw. Radzie- 
cki .taką korpisję kontrolną proponuje, 
to oni zatykąją sobie uszy watą.

Gdy im rpówimy, że powinna być 
zwołana konferencja m inistrów  wiel­
kich piocarstw  dla rozwiązania spra­
wy rem ilitaryzącji Niepiiec i pokojo­
wego rozwiązapia problem u niemiec­
kiego, to powiadają, że taka konfę- -żliw ośdą

gdyby można było osiągnąć porozu­
mienie przed jej rozpoczęciem.

Prości ludzie rozumieją, że tylko 
przez rozmowy, konferencje i w za­
jem ne ustępstw a można wyjaśnić i 
rozwiązać kwestie sporne. H istoria 
uczy, że rozmawiać i układać się nie 
chcą ci ludzie, którzy przygotowują 
wojnę. Ci ludzie, ta m ała klika n a ­
szych przeciwników — boi się po­
koju i nienawidzi pokoju. Oto d la­
czego odrzucają oni nasze argum en­
ty.
K ilka la t tem u prezydent Rooseyelt 

oświadczył: „Nienawidzę wojny". O- 
becny prezydent USA ogłasza światu 
czynami swoimi: „Boję się pokoju, 
nienawidzę pokoju".

My zaś WIERZYMY W NARODY
Św i a t a  i  w  i c h  w o l ę  p o k o j u .
My uwążapiy, że rem ilitaryzacją Nie­
miec nie mpżę prowadzić do pokoju, 
że przeciwnie, jest ona najw iększą 
groźbą wojny. INTERESY POKOJU 
&IHĘGAJĄ SIĘ Z INTERESAMI NA­
RODÓW. Jest to prosta praw da, k tó­
ra odnosi się do każdego narodu, a 
więc również do Niemiec i Japonii.

W alką o pokój jest długą i tru d ­
ną. Ale jeżeli w ogóle w arto żyć, 
pracować, oddychać, to warto i p ra ­
cować dla pokoju. W tej chwili 
NAJW AŻNIEJSZĄ SPRAWĄ JEST 
POKOJOW E UREGULOWANIE 
PROBREMU NIEMIEC I JAPONIE 
Jeżeli spraw a ta  będzie uregulow a­
na w tym roku, w r. 1951, to fakt 
ten stanie się punktem  zwrotnym w 
historii świata.
Alę równocześnie pracować musimy 

nad zm ianą ekonomicznego i m oral­
nego klim atu świata. Nadejdzie okres, 
w którym  uczeni św iata ze w strętem  
i wstydem  wspominać będą czasy, w 
których najlepsze umysły pracowały 
nad zbrojeniam i wojennymi, Pokój 
dla wszystkich narodów po wsze cza­
sy nie jest utopią, jest on realną mo-

Dokończenie ze str. 1.
m u akcji zaborczej w Europie Wschód 
niej. Ideologią ekspansji opiera się w 
coraz większym  stopniu na h itlerow ­
skiej tezie o „przestrzeni życiowej".

Sens uchw ał brukselskich  polega 
na tym , że w skrzeszony W ehrm acht 
pod kontro lą am erykańską m ą być 
żandarm em  koalicji atlan tyck ie j. Re- 
m ilitaryzacji N iem iec zach. tow arzy­
szą gwałtowne ataki przeciwko Czecho 
Słowacji i Polsce, A taki te  prowadza- 
ne są ściśle w edług schem atu opraoo 
wanego przez H itlera przed 1939 r.

Wniosek Światowej Rady Pokoju
P olityka przygotow ań w ojennych 

napotyka na trudności w związku z 
ak tyw ną działalnością światowego 
ruchu  w  obronie pokoju. Wola poko­
ju  znajduje często w yraz rów nież w 
katach dalekich  od zorganizowanego 
ruchu  obrońców pokoju. P olityka 
wojenna, k tó ra  łączy się z rem ilita- 
ryzaoją Niemiec zach. budzi coraz 
w iększe zaniepokojenie i coraz w ięk­
szy sprzeciw .

W tak ie j sy tuacji uw ażam y, 
żę obecny m om ent sprzy ja zw oła­
niu  m iędzynarodowej konferencji 
dią w alk i przeciw  ren u iitą ry iąc ji 
Niemiec. K onferencja ta k a  um oż­
liw iłaby w yrażenie wspólnej woli 
tych  kół, k tóre wczoraj jeszcze nie 
m iały kon tak tu  ze sobą, a dziś łą ­
czą się, by potępić rem ilitąryzaeję  
Niemiec zach. i by wezwać wielkie 
m ocarstw a do odfeycią w  ją k  n a j­
krótszym  te rm in ie  konferencji w 
spraw ie dem ilitaryzacji Niemiec. 
Taki je s t konkretny  wniosek, jak i 
p rzedstaw iam  w im ieniu B iura 
św iatow ej Rady Pokoju, francus­
kiego ruchu  w  obronie pokoju, 
frąncusko-belgijskiego zw iązku ob 
ropców  pokoju praż na podstaw ie 
porozum ienia zaw artego między

Z A T R Z Y M A M Y  W O J N Ę
BERLIN (PAP). — Na sesji Światow ej Rady Pokoju w Berlinie w to- y  

ku dyskusji nad referatem  Farge‘a zabrał głos znakomity pisarz radziec­
ki Ilia Ehrenburg, który oświadczył m. in.: ! ( «

Ruch w  obronię pokoju wzrasta
i potężnieje. Im  potężniejszy jednak 
jest ruch v/ obronie pokoju, tym bar­
dziej szaleńcza staje się ohydna gra 
podżegaczy wojennych. Przerażeni 
przebudzeniem się rozsądku i sum ie­
nia, coraz bardziej się spieszą. Korea 
była dia nich próbą generalną, a n ie ­
powodzenia nie przywróciły im roz­
sądku.

Międzynarodową oragnizację utw o­
rzoną męstwem narodu radzieckiego, 
odwagą partyzantów  Europy, wielkim 
wysiłkiem prostych ludzi Anglii i 
Ameryki, organizację, na k tórą przed 
5 laty z nadzieją patrzyły narody 
świata, przekształcili w tea tr  z za­
padłej dziury dla niewybrednych w i­
dzów z Mississipi lub Oklahomy.

Podżegacze w ojenni usiłują n ie­
bieską ścierką zakryć czerwony od 
krw i nóż. Niczym nie gardzą, przygo­
towując się do potwornej rzezi.

Przewodniczący faszystowskiej 
partii „Deutsche Reichspartei" w 
B ruaśw iku oświadczył niedawno: 
„Pierwszym obowiązkiem narodu 
niemieckiego jest przywrócenie czci 
SS-owcom. Nikt nie mą praw a nas 
oskarżać, skoro wojska gen. Mac 
A rthura niszczą całe wsie wraz z 
kobietam i i dziećmi". Tak jest! 
AMERYKAŃSCY PODŻEGACZE 
WOJENNI WSKRZESILI DZIEŁO 
HITLERA. Któż może wobec tego

ZWYCIĘSTWO L UDU CZECHOSŁOW ACJI
W  DNfU 25 lutego lud Czechosło- życia politycznego 1 społecznego. 25 

wacji obchodzi trzecią rocznicę lutego 1948 r  nowy rząd został za­

dziwić się, że chcą wskrzesić armię 
hitlerow ską?
Wiele ludzi zadaje sobie pytanie: 

„Co zrobią Niemcy?" — albo „Co zro­
bią z Niemcami?". W ielu ludzi, n ie­
zależnie od tego, gdzie się znajdują, 
wie, że jeżeli Niemcy zostaną wciąg­
nięte do koalicji w ojennej, to groź­
ba wojny wzrośnie. Ludzie wiedzą tak 
że, że jeśli Niemcy okażą się pozą 
nawiasem  gry, to podżegacze wojenni 
zastanowią się zanim przejdą od groź 
by do pierwszego fatalnego strzału.

Zagadnienie przyszłości Niemiec jest 
skomplikowane i dręczące, jest to k łę­
bek splątanych wiiosów przylepionych 
do niezagojonej jeszcze rany.

» Nigdy«

zwycięstwa nad reakcją wewnętrzną 
ł międzynarodową. Zwycięstwo to — 
według słów prezydenta Klem enta 
Gottwaida — „wykluczyło raz na 
zawsz£ możliwość odbudowy ustroju 
kapitalistycznego w Republice Cze­
chosłowackiej".

Pierwszy etap powojennej Czecho­
słowacji, po wyzwoleniu przez Armię 
Radziecką — przyniósł ludowi cze­
chosłowackiemu unąrodowiepie k lu­
czowych gałęzi przemysłu oraz usu­
nięcie z życia politycznego 1 gospodar 
czego czołowych przedstawicieli bur- 
żuazji. Reformy społeczne i gospodar­
cze tego pierwszego etapu nie były 
jednak dość konsekwentne. Elementy 
reakcyjne zaczęły sabotować odhude- 
wę gospodarki narodowej i stawiać 
na przewrót faszystowski

Zorganizowawszy swoje siły, ele­
menty reakcyjne, instruow ane przez 
imperialistów anglo * am erykańskich, 
przystąpiły do generalnego ataku. 
Sprzymierzywszy się ze zdrajcam i 
spod znaku prawicy so c ja ld em o k ra­
tycznej, czechosłowaccy ministrowie 
partii narodowo-socjąlistyęznej, lu ­
dowej i słowackiej partii dem okra­
tycznej w dniu 20 lutego 1918 r. zre­
zygnowali z udziału w rządzie. Liczy­
li na to, że prezydent Republiki za­
m ianuje nowy rząd bez udziału przed

przysiężopy, a następnie uzyskał vo- 
tum zaufania parlam entu.

Życie polityczne i gospodarcze spo­
łeczeństwa czechosłowackiego zosta­
ło oczyszczone z mętów im perialisty­
cznych, chcących za wszelką cenę 
odbudowy kapitalizm u. Czechosło­
wacją unarodowiła po lutym 1948 r. 
wszystkie zakłady przemysłowe za­
trudniające powyżej 50 pracowników, 
unarodowiła handel hurtowy i zagra­
niczny, Rząd pogłębił reform ę rolną. 
Te zasadnicze zmiany gospodarcze, 
odpowiadające woli ludu, miały de­
cydujący wpływ na pomyślne zakoń­
czenie Dwuletniego Planu Gospodar­
czego, kipry stał się punktem wyjścia 
obecnej czechosłowackiej Pięciolatki. 
HTEZY lata, które minęły od chwili 
A rozbicia spisku antyludowego w 

Czechosłowacji, organizowanego w e­
dług instrukcji międzynarodowego 
imperializmu — są okresem pomyśl­
nego rozwoju gospodarki narodowej i 
ciągłego wzrostu stopy życiowej lud ­
ności, Lud Czechosłowacji, który w 
krytycznych dniach lutowych 1848 r. 
unicestwił zakusy reakcji rodzimej i 
międzynarodowej, idzie zdecydowa­
nie do socjalizmu. Korzystając z wici 
kich wzorów radzieckich i pomocy 
radzieckiej, masy pracujące Czecho­
słowacji W® współpracy z bratnim i

stawicieli Komunistycznej P artii Cze- ; krajam i dem okracji ludowęj budują
chosłowacji.

W odpowiedzi na zakusy reakcji 
lud Czechosłowacji skupił się wokół 
P artii Komunistycznej i ówczesnego 
prem iera Klem enta Gnttwaida. P re ­
mier Gottwald utworzył nowy r3ąd, 
złożony z czołowych przedstawicieli

lepsze ju tro  swojego kraju.
Z perspektywy trzech lat nalepy 

dziś stwierdzić, że zwycięstwo cze­
chosłowackich mas ludowych w lu ­
tym 1948 r. — to zwycięstwo św ia­
towego .obozu postęu i pokoju.

Ą. Piw. ^n.L

Dyplomaci, prawnicy 1 politycy mo­
gą zastanaw iać się nad legalnością 
lub celowością odbudowy arm ii h i­
tlerowskiej. Narody jednak m ają su­
mienie, a sumienie to woła. „Nigdy!".

A m erykański dowódca naczelny, któ 
ry  przybył niedawno do Niemiec, że­
by otrzymać partię mięsa arm atnie­
go, zrehabilitow ał ja k  najszybciej a r ­
mię H itlera. Ludzie, którzy m ordują 
w nieszczęsnej Korei starców i nie­
mowlęta, mogą oczywiście zrehabili­
tować tych, którzy spalili tysiące wsi 
radzieckich, sprawców mordów w Li- 
dicach i Oradour sur BiąnU, tych, k tó­
rzy budowali piece Oświęcimia. N ig­
dy jednak uczciwi ludzie św iata nie 
nazwą dzieciobójców żołnierzami.

Eisenhower przyjechał do Niemiec 
i oświadczył, że „czas już zapomnieć
0 przeszłości". Jeśli się nie zastana­
wiać nad tym i słowami, to brzmią 
one szlachetnie. Jeśli się nad nim i 
zastanowić, to brzmią one zbrodni­
czo.

N ikt nigdy nie zarzucał Rosja­
nom, że są mściwi. Uczucie mści­
wości je s t nam  obce, Naród mój 
wyciągnął rękę do tych Niemców, 
którzy poszli drogą pokojowego i 
uczciwego życia. Umiemy jednak 
pamiętać. Gdybyśmy zapomnieli, co 
faszyści zrobili z Europą, t0 nie 
tylko zdradzilibyśmy drogie na ni 
groby, lecz zdradzilibyśmy rów ­
nież nasze dzieci. Gdybyśmy za­
pomnieli o zbrodniach dokonanych 
przez arm ię H itlera, to zdradzili­
byśmy nie tylko Franouzów lub P o­
laków, lecz tafcie Europę i połtój 
Nie sądzę, by zapomnienie mogło 
stanowić pomoc dia narodu niemiec 

__ kiego. Rehabilitacja arm ii H itlera 
oznacza dla Niemiec powtórzenie 
okropnej drogi, jaką  naród niem iec. 
ki przeszedł od stycznia 1913 do 
m aja 1945 r.
Naród niemiecki nie chce rehabi­

litacji generałów Reichswehry, lecz 
swego dobrego imienia, nie chce re ­
habilitacji SS-o\vców, lecz uczciwych
1 spokojnych niemieckich ludzi p ra ­
cy. Nie chce on odbudowy dywizji 
szturmowych, lecz odbudowy swych 
miast, szkół, bibliotek i muzeów.

Dzienniki am erykańskie usiłują 
wmówić swym lttiiwnym czytelnikom, 
że odbudowana arm ia niem iecka nie 
będzie przypominała arm ii H itlerą. 
Któż ma zmontować tę nową armię? 
Ci właśnie ludzie, którzy prowadzili 
żołnierzy H itlera od zbrodni do zbrod-

Gdzię opracowywano plany odbu­
dowy arm ii niemieckiej, plany zaapro­
bowane przez Amerykanów? W w ię­
zieniu Landsberg. Jej inspiratorzy to 
galernicy, dzieciobójcy i ludobójcy. 
Arm ia, jaką  odbudowują, poczęta zo­
stała w  konspiracji faszystowskiej 
wśród oficerów dywizji SS.

Przeciw uzbrojeniu Niemiec
A m erykanie knujący nową wojnę 

przygotowali już wszystko: plany mo­
bilizacji, sztab generalny, bomby ato­
mowe, konserwy, korespondentów spe 
cjalnych. B rak im tylko jednego: żoł­
nierzy. Chcą więc nabyć w Niemczech 
mięso arm atnie pierwszego gatunku.

A m erykanie knujący nową wojnę 
trzym ają przesiedleńców ze Śląska i 
Pomorza oraz z Sudetów w barakach 
i koszarach i mówią im: „Pójdziecie 
wkrótce walczyć".

Jak  odnoszą się do tego sami zain­
teresowani?

Czyż trzeba mówić, że odrodzenie 
arm ii hitlerow skiej oburza do głębi 
niemieckich ludzi pracy, którzy zrozu= 
mieli nikczemną istotę faszyzmu?

Odbudowa arm ii niemieckiej pod 
jakąkolw iek postacią, odbudowa n ie­
mieckiego przem ysłu wojennego w 
Niemczech Zach. oburzyły miłujących 
pokój ludzi na całym świecię. Dzien­
niki am erykańskie tw ierdzą oczywi­
ście, że przeciwko r-emilitaryzaeji N ie­
miec w ystępują tylko komuniści. Jest 
to jedno jeszcze kłamstwo.

Jeden z najstarszych deputowanych 
francuskich Louis M arin nie jest ani 
komunistą, ani socjalistą, leęz czło­
wiekiem o przekonaniach praw ico­
wych. Posłowie do parlam entu angiel­
skiego, F letcher i Mellish nie są ko­
munistam i, lecz członkami partii rzą­
dowej. Pisarz Tomasz Mapn nie jest 
komunistą. Znany teolog szwajcarski, 
K arl Bart, nie je s t komunistą. M ini­
ster angielski Dalton nie jest kom uni­
stą. Były m inister spraw  w ew nętrz­
nych rządu w Bonn Heinem ann nie 
jest komunistą. Pastor Niemoeller nie 
jest komunistą. Wszyscy ci ludzie, ro­
zum ując w różny sposób w ypow iada­
ją  się przeciwko uzbrojeniu Niemiec. 
Rozumieją, że odrodzenie Ręichs-. 
w ehry może doprowadzić szybko do 
tragicznego finału.

Nasza wysoką Instytucja, Świato­
wa Rada Pokoju, jedyną organiza­
cja międzynarodowa, skupiająca 
prawdziwych przedstawicieli naro ­
dów — powinna zjednoczyć ruch 
przeciwko bezpraw nej i zbrodniczej 
reipRitaryzacji Niemiec, ponieważ 
może ona doprawądzić do wojny w 
Epropie. W straszliwej grze am ato­
rów wojny, Niemcy nie powinny być 
ani graczem, ani k artą  dp gry.
Nie powinniśmy dopuścić do odbu­

dowy arm ii niemieckiej i niem ieckie­
go przemysłu wojennego. Narodowi 
niemieckiemu trzeba dać możność od­
budowy Niemiec, pokojowej pracy i 
możność wniesienia swego w kładu w 
tę skarbnicę światowej kultury, k tó­
rą dawniej wzbogacał. Naszą jest 
spraw ą i naszym obowiązkiem oświad 
ęzyć: dopóki Niemcy są rozdzielone 
na 2 części, w sercu Europy gromadzi 
się m aterią! palny, który może zapło­
nąć od niedopałka papierosa am ery­
kańskiego.

Rada Pokoju musi zażądać zawarcia 
. trak ta tu  pokojowego z pokojowymi,

zjednoczonymi Niemcami. Będzie to 
krok na drodze do pokoju, podczas 
gdy utworzenie arm ii niemieckiej, lub 
wzmocnienie w tym  kraju  garnizonów 
okupacyjnych lub przedłużanie stanu 
sztucznego podziału muszą niechybnie 
doprowadzić do katastrofy.

Nie pozwólmy,
by ta klęska nastąpiła

Ci, którzy przygotowują nową w oj­
nę, spoglądają nader częstp na Euro­
pę. Tu właśpie, na naszym stąrym  i 
okrytyną chwąłą kontynencie, musi 
nastąpić ta rzeź, jakiej oni pragną.

Do tych wszystkich, d?j, których 
droga jest ku ltu ra starp j Ęąrąpy, 
dla kogo Louvre, Kijów, uniw ersy­
te t w Pradze i uniw ersytet oxfordz- 
ki. K raków  i Kolonia nie stanowią 
obiektów prpjękto\vanyęh bom bar­
dowań, lecz żywe ciało drogiej se r­
cu ojczyzny duchowej, zwraeąm się 
3 ąpelpui: NIE POZWÓLMY, BY 
TĄ KLĘSKA NASTĄPIŁA. Czyż 
dopuścimy dę tej niesłychanej k lę­
ski, my, ludzie przysłani tu przez 
zatrwożone narody? Nie! ZATRZY- 
MĄMY WOJNĘ.
Mówimy to w godzinę pełną tra­

gizmu i nadziei.

francuskim  a polskim  ruchem  w  
obronie pokoju.
WYBRALIŚMY JU Ż KOMITET 

PRZYGOTOWAWCZY KONFEREN­
C JI PRZECIW KO REM ILITART- 
ZA CJI NIEMIEC ŻACH.

Z adaniem  naszym  — zakończył 
F arge przem ów ienie — jest okaza­
nie ja k  najw iększej pompey narodo­
wi niemieckiemu w jego walce prze­
ciwko rem ilitaryząeji, przeciw ko 

I przygotow aniom  wojennym.
BgRLIN. (PĄP). — Podczas dy­

skusji nad referatem  Yves Farge‘a 
przem awiali: Ilia Erenburg, Hein- 
dpich Fink (delegat obrońców pokoju 
w Niemczech zach.), deputowany 
Chamberon (Francja), prof. Leopold 
Infeld, Mario Montesi (Włochy), prof. 
Hrom adka (Czechosłowacja), Jogę 
Louis Massera (Urugwaj), V. M eltti 
(Finlandia), prof. Reinau (Niemiecki 
Kom itet Obrońców Pokoju), A tal (In-? 
die) i inni delegaci.
------------------------------ ------------' ■—»
Uroczystości i akademie
w rocznicę Armii Radzieckiej

Na licznych zebraniach i ąkad,e- 
p iach organizowanych z okazji SS^ej 
rocznicy powstania Arm ii R a d e c ­
kiej, społeczeństwo polskie dało wy­
raz wdzięczności i przyjaźni dla bo­
haterskich żołnierzy radzieckich, wy­
zwolicieli Polski. ,

Na uroczystej sesji MRN? która cd-* 
była się z okazji 6 roczpiey oswobo­
dzenia Poznanja oraz 33 rocznicy po­
w stania Arm ii Radzieckiej, referat 
wygłosił przewodniczący MRN F rąc­
kowiak. • ,

Delegacja MRN w obecności przed­
stawicieli społeczeństwa, złożyła wień 
ce na stokach Cytadeli poznańskiej u 
Stop pomnika Bohaterów Radziępkięh 
poległych w walkach o wyzwolenia 
Pqznania.

Na proczystej akadem ii w  SGGW 
w "Warszawie licznie zebrali się stu ­
denci oraz profesorowie. Po referacie 
długo nie milkły okrzyki i oklaski na 
cześć przyjaźni narodów radzieckich 
z narodem  polskim i na cześć Józefą 
Stalina.

Rząd belgijski wydalił
działaczy ŚFZ Z

PARY2. (PAP). — Zm arshalliżow a- 
ny rząd belgijski poszedł w ślady rzą­
du francuskiego i wydalił z Belgii se­
kretarza gen. międzynarodowego zrze­
szenia zw. ząw? gprników (departa- 
ment branżowy SFZZ) — H enr i T ur- 
reła  (Frąjąęją) oraz sekretarza tego 
zrzeszenia Schroedera (Luksemburg). 
Siedzibą zrzeszenia jest Bruksela.

'- r • - • ' — ——  o t

Unowocześnienie budownictwa
Zmechanizowanie dostaw
cegieł na budowę

O pierając się ną doświadczeniach 
budow nictw a radzieckiego, budow ­
nictw o nasze rozpoczyna stosowanie 
kontenerów , ezyli tzw. zasobników  
do zaopatryw ania budów w cegły.

W drugiej połow ie br. p rzew iduje 
się całkow itą kontenęryzację cegieł 
dla budow y m iasta Nowa H uta oraz 
M arszałkow skiej Dzielnicy M ieszka­
niow ej i Młynowa. K onteneryzacja 
dalszych ośrodków budow nictwa n a ­
stępować będzie sukcesywnie.

P rze d o sta tn i dzień  Z im o w ych  Mi s trz o s tw  Z rze s ze ń  S p o rto w yc h
Kowalska i J. Marusarz wygrywają slalom -gigant

66 narciarek  i 113 narciarzy na 
starcie slalomu, to w dziejach n a r­
ciarstwa polskiego byłoby w ydarze­
nie, gdyby nie fakt, że tak się dzieje 
już od tygodnia.

W zimowych m istrzostwach zrze­
szeń bierze udział niezwykła ilość u- 
czestników. Oczywista że różnica mię 
dzy młodzieżą narciarską, a czołówką 
jest jeszcze duża, ale pam iętajm y, ie  
to dopiero pierwszą m istrzostwa Zrze 
szeń. W eliminacjach wys?.U nąjlepsi, 
ale to nie znaczy jeszcze, żeby byli 
oni /dobrzy. Dąjrny 'im  pojeździć rek 
czy dwa, ą na przyszłych zawodach 
nie będzie już takich dysproporcji.

Slalom specjalny był slalómępi-gi- 
gantem, to znaczy że odległości mię­
dzy bram kam i były większe, niż w 
zwykłym slalomie, bram ek było sto­
sunkowo mniej i rozstawiono je  sze­
rzej. W rezultacie slalom -gigant sta­
nowi niejako pośrednią konkurencję 
nąiędzy norm alnym  slalomem a bięr 
giem zjazdowym, w ym agającą jedno­
cześnie i dużej techniki i wielkiej 
wytrzymałości.

Trasa mężczyzn prowadziła z prze­
łęczy poniżej szczytu Kasprowego aż 
do schroniska na Hali Goryczkowej, 
kobiety zaś rozpoczynały zjazd niżej 
i Skręcając bardziej w lewo pod Myr 
ślenickie Turnie, kończyły również 
na Hali Goryczkowej. Tym razem 
w arunki śniegowe były znakorpite i 
trasa byłą zupełnie możliwa do prze­
bycia naw et dla najsłabszych narcia­
rek.

Wyniki slalomu specjalnego są do­
syć niespodziewane. Ogólnie liczono 
się ze zwycięstwem Grocholskiej i 
C iaptaka Gąsienicy bądź Dziedzica. 
Grocholska jędpak w połowie trasy 
miała upadek, ną którym  wiele stra ­

ciła i w rezultacie pokonała ją  nie 
tylko jadąca nie tak  może stylowo, 
ale za to niezwykle pewnie K ow al­
ska, ale również ciągle popraw iająca 
się Bąkówna.

Wśród mężczyzn, najlepszy czas o- 
slągnął ęiąptąk-G ąsięnicą, ąle okaza­
ło się, że na samym początku trasy 
ominął bram kę i oczywiście został 
zdyskwalifikowany. Dziedzicowi zda­
rzyło się to sarpo. Rozą tym w ielu 
dobrych zawodników miało na trasie  
Upadki, była ona bowiem bardzo szyb 
ka i po przedwczorajszym treningu 
obfitowała w dziury.

Zwycięzca Józef M arusarz unikną! 
upadku i ostatnią część trasy  przebył 
w  pięknym  stylu. Jak  widać, ten naj 
lepszy technicznie nasz zjazdowiec 
powrócił nareszcie do formy.

Drugie miejsęę zajął niespodziewa­
nie Naorniakowski, a trzecie młodziut 
ki skoczek, pierwszy rąz w tym  sezo­
nie startu jący w zjazdach — żaryckE

T. Dom.
W YNIKI SLALOMU GIGANTA

M Ę Ż C Z Y Z N  *
1. M arusarz Józef (CWKS) 2:57,4, 2)

N ao rą iąk ąw sk i Zb,. (AZS) 2:57,5, 3) P ło n ­
ka (Ogniwo) 2:58,5, 4) Roj-.Gąsięnłca Ą.
(AZS) 2:59, 5) Z aryck i J . (CWKS) 2:59,2,
6) G ąsienica - Sam ek M. (Gw.) 3:01, 7)
S ch ind ler (Gw.), 8) W aw rytko  s t .  I
(CWKS), 9) C zarniak  A. (CWKS), 10) Gą- 
sięnica-Ł,uszczek (Gw.).

SLALOM GIGANT KOBIET
1. K ow alska M. (Gw.) 2:09, 2) Bak M.

(AZS) 2:13,2, 3) G rocholska B. (CWKS)
2:17,4, 4) B u jak  A. (CWKS) 2:22.3, 5) J a n -
ęzy K. (CWKS) 2:25,8, 6) B u jak  Ę \va
(CWKS). 7) Czoph J. (Gw.). 3) W aw ry t­
ko ?• (vWK.S), 9). C zarn ik  K . (Ogniwo), 
19) K w apień  T. (AZS).

P u n k tac ja  zespołow a po 7 dn iach  m ir 
strzostw :

1) C\VKS 12? p k t., 2) G w ąrd la  n ą  3) 
AZS 114, 4) K o le jarz  35, 5) Ogniwo 79
Pkt.

INTERESY POKOJU ZBIEGAJĄ SIĘ Z INTERESAMI NARODÓW
W e własnych siłach—nadzieja pokoju
Przemówienie prof. Leopolda Infelda

Przemówienie Ilii Erenburg a

Największa bitwa o pokój
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A m erykanie  o K ruppie

Kwalifikacje na wspólnika bankierów USA
Król arm at i jeden z w sp ó łtw ó r­

ców hitleryzm u, baron A lfred K rupp 
v. Bohlen und Halbach obejm uje kie­
rownicze stanowisko w zarządzę Za­
kładów Zbrojeniowych w Essen — 
zgodnie z poleceniem swoich am ery­
kańskich panów i wspólników. Po 
niespełna 3-letnim wypoczynku w 
landsbergskim  „więzieniu" h itlerow ­
ski ludobójca K rupp ma przystąpić 
ze zdwojoną energią do produkcji 
nowych narzędzi śmierci, przeznaczo­
nych tym  razem dla W ehrmachtu Nr 
2. Taki bowiem jest sens lagki, udzie­
lonej zbi-odniarzowi przez am erykań­
skiego wielkorządcę Trizonii — Mac 
Cioya, „

„Nieco" odmienne stanowisko od 
Mae Cloy‘a zajął wopep fabrykanta 
śmierci, barona Kruppa, A m erykań­
ski Trybunał Wojskowy w Norym­
berdze, który 31 lipcą 1948 r. skazał 
go na 12 lat więzienia i u tratę  ca­
łego mienia. „Stare" to już dzieje 
i zapewne A lfred K rupp niechętnie 
powraca m yślą do owych czasów, 
kiedy to am erykański sąd — pod n a­
ciskiem opinii publicznej — w ym ie­
rzył mu karę 12 lat więzienia, n ie­
współm iernie zresztą niską w stosun­
ku do popełnionych zbrodni.

My jednak chcąc uświetnić po­
w rót hitlerowskiego barona przem y­
słowego do przerw anej, zbożnej „ro­
boty", pozwolimy sobie przytoczyć 
parę szczegółów z procesu. Po prostu, 
ażeby ułatw ić am erykańskim  władzom 
okupacyjnym  Niemiec Zachodnich 
sprostowanie wydanego niegdyś wy­
roku... — I żeby odsłonić kryjącą się 
za decyzją Mac Cloy‘a ohydę am e­
rykańskiego imperializmu!

W w yniku 11 miesięcznej rozprawy 
Sędziowie Trybunału Wojskowego w 
Norym berdze — C. Anderson, J. D a­
ły i J. W ilianss uznali A lfreda K rup­
pa winnym zarzutów „popełnienia 
zbrodni wojennych i zbrodni przeciw 
ludzkości".

A oto fragm enty uzasadnienia w y­
roku: „Uczestniczyli oni (Krupp i 9 
współoskarżonych dyrektorów  jego fa 
bryk) w rabunku publicznej i pry­
w atnej własności, w  eksploatacji i 
dew astacji krajów  podbitych przez 
okupantów  niemieckich — powodując 
Cierpienia milionów mieszkańców.* 
Brali udział w okrucieństwach prze­

ciwko ludzkości, w morderstwach, 
eksterm inacji (masowej zagładzie), u- 
jarzm ianiu, deportacjach, pozbawianiu 
wolności, torturąeh i innych nieludz­
kich czynach popełnianych na lud ­
ności cywilnej krajów  okupowanych 
przez Trzecią Rzeszę".

Na stronie 109 uzasadnienia wyroku 
czytamy: „W zakładach K ruppa praca 
i śmierć były praw ie synonimami". 
Na str. 89: „Ci, którzy porzucali 
pracę w firm ie K ruppa byli oskarża­
ni o ,.złamanie kontraktu" i często 
zsyłani do karnych obozów gestapo". 
Ale K rupp nie ograniczał się do prze­
kazywania swoich niewolników w rę ­
ce gestapowskich katów. Na terenie 
należących doń zakładów utworzył 
własne obozy koncentracyjne prze­
znaczone dla opornych pracowników.

„Obozy karne — stw ierdzają am e­
rykańscy sądaiowie — utrzym ywane 
były przez firm ę K ruppa w Gruson- 
werke, Friedrich, Alfred H uette i w 
Essen... — Jeden ze świadków zeznał, 
że więźniowie z głodu jedli myszy..." 
(uzasadnienie wyroku, str. 92, 93). 
A jaki cel przyświecał Kruppowi w 
tworzeniu obozów śmierci? „Zakłady 
K ruppa ciągnęły korzyści z tych obo- 
zów“ (ątr. 109). Ówczesny (r. 1948) a- 
m erykański oskarżyciel Taylor om a­
w iając „działalność" K ruppa stw ier­
dził: „Nie było zbrodni popełnionej 
przez hitlerowców — obojętne, czy 
to hyła wojna, rabunek, czy niewol­
nictwo — w której nie uczestniczyliby 
Kruppowie".

Przytoczone wyżej fragm enty uza­
sadnienia wyroku i>ie w ym agają ko­
m entarzy, A m erykański Trybunał 
Wojskowy w Norymberdze —- pod n a­
ciskiem opinii — m usiął zająć wobec 
K ruppa stanowisko odmienne cd Mac 
Cloy‘a. Zresztą w 1948 r., im perialiś­
ci am erykańscy nie cheieli jeszcze cał­
kowicie odsłonić faszystowskiej przy­
łbicy. W dwa lata później kapitaliści 
am erykańscy napadli pa Koreę. W ja ­
skraw ym  świetle masowych m or­
derstw  popełnianych przez ich im pe­
rialistyczne wojska na bohaterskim  
narodzie koreańskim  — bankierzy 
am erykańscy uw ażają już za zbędne 
trzym anie w ukryciu tak  znakomitych 
„fachowców" i wspólników, jak  ludo­
bójca hitelęrow ski A lfred Krupp!

J. i .1.__  ̂ W. D.

P o zn a ją  sw o je  b ie dn iack ie  prawo

S Ą D  W S I
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Domyślano się w gminie, że z A r- ' 
chutowem n ie  pójdzie łatwo, M agazy­
ny gminnej spółdzielni — to było ostat 
nie miejsce, w  którym  dotąd lądow a­
ło zboże z tej wsi, najoporniejszej w 
gminie.

Nie ma w tej wsi, zamieszkałej ty l­
ko przez kilkunastu, ale bardzo boga­
tych gospodarzy ani organizacji p a r­
tyjnej, ani koła ZMP, kolejni sołtysi 
kolejno uginali się pod ciężarem peł­
nych ukrytej groźby „perswazji" ku ­
łackich o „ciężkich czasach", Gm inna 
Rada Narodowa, której prezydium  w 
ciągu półrocza dw ukrotnie zmieniło 
swój skład osobowy, za krótkie m iała 
dotąd ramię, aby ukrócić bardzo pew ­
nych siehie „panów" archutow skich 
oraz ich krew nych i powinowatych 
panoszących się we wsi \ okolicy, 
choć odsuniętych od wpływów w gm i­
nie. A i agitatorzy party jn i z dala ob­
chodzili dotąd ten „rezerwat".

Toteż, gdy w ub. roku GRN zde­
cydowała się wreszcie przejąć część 
ziemi jednego z Archutowskich, zło­
śliwie od 2 la t zalegającego z podat­
kami, trzy rodziny, służące u niego, 
w pierwszym odruchu fałszywej lo jal 
ności wobec „dobrodzieja", ukryły  in ­
wentarz bogączą przed sekw estrąto- 
rem,

„Otworzyły im się oczy" — jak  sa­
mi potem mówili — dopiero, gdy prze­
wodniczący GRN zrobił z nimi obra­
chunek: ile otrzymali, a ile 'im  się — 
wedle praw a — należało, z.a pańsz­
czyźnianą harówkę, mierzoną w scho­
dami i zachodami słońca. Ale naw et 
w tedy nie nabrali jeszcze śmiałości, 
aby jaw nie przeciw „panom" w ystą­
pić.

Toteż Karwowscy, Archutowscy i inni 
poodstawiali zaledwie 50% albę i 40% 
należnego zboża, a z Mieczysławem 
Mieszkowskim nie mógł sobie pora­
dzić w ogóle ani sołtys, ani trójka gro­
madzka, równie jak  on skrępow ana 
wyniosłością i obojętnością p łatn ika o- 
pornego na wszelkie perswazje, w e­
zwania i molestacje.

Mieszkowski na żadnym zebraniu 
gromadzkim w spraw ie skupu zboża 
nie był, zawsze mu w tedy w ypadał

pilny interes w mieście, zam iast 200 
m etrów  zboża odstawił 17 i — m il­
czał.

Wezwano go do gminy na rozmo­
wę.

W ypełn ia  się ob raz
Wszedł pewnym  krokiem , przy­

puszczą! ząpewne, że rozm awiać bę­
dzie z jednym  człowiekiem. Gdy obok 
wiceprzewodniczącego Gminnej R a­
dy zobaczył i sekretarza K om itetu 
Gminnego PZPR i sekretarza prezy­
dium Powiatowej Rady, który w tej 
gminie kierow ał akcją skupu zboża, 
zakręcił się niespokojnie w m iejscu i 
przysiadł skrom niutko na brzegu 
krzesła, zerkając tylko co chwila w 
kąt izby, gdzie kilku, przypadkiem  ze- 
branych drobnych rolników rozsiadło 
się na ław ie pod oknem, z zacieka-* 
wieniem oczekując tej rozmowy.

Młody sekretarz z powiatowej pa- 
dy spokojnie zaczął wypytywać ku ­
łaka o stan jego gospodarki.

Na stole rozłożył przed sobą no ta t­
ki — dane cyfrowe od sołtysa i gm i­
ny: 39 bS? * 1 * 3 4 * * * 3 4 * * * 3 4 * * * 3 4 * * * 3 4 * 6 konń 6 krów, ok, 30 świń, 
dobre maszyny, dobre zabudowania i 
— długa lista zaległości podatkowych. 
Chwilowo nie prostuje ani wykrętów, 
ani w yraźnych kłam stw  kułaka, po- 
zwala mu się wygadać, a gdy skoń­
czył, spokojnie pytą:

— Więc kiedy odstawicie resztę 
zboża?

Mieszkowski uderza w  głośny la ­
ment. Od 3 la t prześladują go nie­
szczęścia: jednego roku się spalił, 
drugiego „cały inw entarz poszedł w 
doły", latoś żona jakoś chorowała...

Siedzi obok mnie małorolny chłop 
z niedalekiej od Archutowa wsi, P a ­
wlak czy Pawelczyk, już nie pam ię­
tam. Słucha uważnie, a potem  znie­
cierpliwiony mruczy: „Toż za spalo­
ną stodołę wziął 150 tys, odszkodowa­
nia i już zdążjd wybudować nową, a 
za cały padły inw entarz też dostał od­
szkodowanie..."

A Mieszkowski monotonnie lam en­
tuje dalej:

— Owsa i jęczmienia nie siał 
w ogóje, te 7 hektarów  żyta na  górce 
zupełnie wyschło, pszenicy ja re j w ca-

f l e  nie w arto  było zbierać, a ta ozi­
ma — ile tego było — nie więcej niż 
9 hektarów  — to znowu parobkowi 
trzeba było zapłacić, bo dwa i pół m e­
tra  żyta brał miesięcznie, a w żniwa 
naw et trzy...

— Toż parobkow i naw et połowy nie 
zapłacił i dlatego tam ten do PGR -u 
uciekł -T- znowu dziwi się głośno mój. 
sąsiad.

— ...kontraktowałem  burak i cukro­
we, łubin, mak, rzepak — to rzepa­
ku zebrałem, nie więcej niż cztery m e­
try  z hektara... — narzeka dalej na 
zły urodzaj Mieszkowski.

Ano, zb o że  się  m iele...
Drugi mój sąsiad, sołtys graniczącej 

z Arohutowem gromady, woła teraz 
gniewnie:

— A i ta koniczynka, coście ją  po- 
sieli, już dla siebie, i to ze dwa hek­
tary, też wam się nie udała?

— Nie mogę powiedzieć, koniczyna 
to jak  rzadko, 12 la t takiej nie w i­
działem.

Wśród chłopów poruszenie, jakby 
coś chwilę rozważali między sobą, 
wreszcie dwóch z nich woła niemal 
równocześnie:

— Bośeie na pewno dobrze pod ko­
niczynę podsypali nawozu, który do- 
st-aliśoie pGd kontrak tację i dlatego 
r-zępak tąk  nię obrodził.

K ułak drgnął, ale udaje, że nie sły­
szy i biada dalej:

— Zboża mam  już tylko w  domu 
trzy i pół m etra, więc zabierzcie to na 
skup, jeśli chcecie...

A nkw ta w  s p r a w i e  rem ilita ry za c ji N iem iec

Niech przepadnie kapitalizm ze swoim Wehrmachtem
sapaieszczamy odpowiedzi in ­

walidy, rzemieślnika, pracownika biu 
rpwego e awansu społecznego, chem i­
ka i gospodyni domowej. 

Przypominamy 4 pytania ankiety:
1. Ja k  się z ap a tru je sz  n a  p lan y  o d ro ­

dzen ia  W ehrm achtu? Ja k ie  siły nad tym  
p ra c u ją ?  Ja k ie  były  w przeszłości do­
św iadczen ia  z m iłita ry zm em  n iem iec­
kim ?

2. Ja k a  je s t ro la  N iem ieck iej R ep u ­
b lik i D em okratyczne) w w alce z rew i- 
z jonizm em  t re ra iłita ry z a c ją  N iem iec?

3. D laczego W aty k an  p o p ie ra  o d ro ­
dzenie W ehrm achtu?  Dlaczego u trz y m y ­
w ał stan  tym czasow ości w ad m in is trac ji 
k o śc ie lnej na po lsk ich  Z iem iach Z achod­
nich?

4. Ja k ie  zadan ia  w ysuw a p rzed  n a ro ­
dem  polskim  now y sojusz am erykańsko*
hit le row ski?
Inw alidą z Koszalina, Ludwik Pa- 

welski, pisze:
Zapatryw anie moje, jako 58-letnie~ 

go inwalidy, jest takie: naród niem ie­
cki, a przede wszystkim Niemcy Za­
chodnie, wszelkimi siłami i sposoba­
mi powinni wykazać swym synom i 
braciom to straszne nieszczęście, w 
jakie chce wepchnąć ich międzyna­
rodowy kapitalizm.

"Wobec tego niech naród niemiecki, 
a z nim cały świat, tam, gdzie się 
znajdują uczciwi ludzie, w ielkim gło­
sem zawo}a — precz z W ehrm ach­
tem. Już dosyć obłąkani sprowadzili 
na ludzkość nieszczęść. Wolne narody 
nie chcą wojny.

Wolne narody wiedzą doskonale, 
czym pachnie każda kapitalistyczna 
beczułka. Wolne narody starać się
będą przyjść z pomocą robotniczemu j tykan nje chciął znieść tymcząsowo- 
parodowi niemieękipmu, by go nie ści adm inistracji kościelnej Z.O. 
odurzała w strętna woń płynąca z I Odpowiedź naszą m usi hyc: przede 
tych beczek. * i wszystkim podnosić się gospodarczo i

zwiększać produkcję. Politycznie m u­
simy wytłumaczyć, że odrodzenie się 
arnd i niemieckiej jest jednakowo 
niebezpieczne dla polskiego robotni­
ka, chłopa, inteligenta czy kupca. Dla 
odrodzenia W ehrm achtu, jak  i dla 
sam ej wojny, nie ma nie może być 
między nam i poparcia, jest tylko 
nieprzejednana walką.

Edw ard Górka 
rzem ieślnik samodzielny 

Falenica, ul. .Waryńskiego 44.

Wielki historyczny błąd
Mieczysław Grochowski, chemik, z

W arszawy, pisze:
M ilitaryzm niemiecki w przeszłości 

był zawsze narzędziem hasła „Drang 
nach Osten“, którego ofiarą zawsze 
padały k raje  słowiańskie, a przede 
wszystkim Polska.

Doniosłą jest więc rola Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej w walce z 
rewizjonizm em i rem ilitaryzacją Nie­
miec. Republika ta jest zdecydowa­
nym naszym sojusznikiem, zabezpie­
czającym nasze grąnięę zachodnie i 
bazą wyjściową do zćęmokratyzcAvą- 
i>ia w całych Niemczech,

Kierownicy polityki W atykanu po* 
pelniają wielki historyczny błąd cał­
kowicie się wiążę? z kapitalizm em  i 
imperializmem, i odsuwając się od 
ludu pracującego i zrozumienia jego 
elem entarnych potrzeb. S tąd tolero­
wanie faszyzmu, stąd nieuznawanie 
naszych granic.

Obecny sojusz am erykańsko-hitle- 
rowski wysuwa przed narodem  pol­
skim następujące zadania: .

a) Zaciśnięcie sojuszu i przyjaźni i 
ze Związkiem Radzieckim i k r a ją - 1 * 3 4 *

mi dem okracji ludowej, b) P raca 
nad zbliżeniem z NRD. c) Masowe po­

pieranie akcji Światowej Rady 
Obrońców Pokoju, d) Zwiększenie 
do m aksim um  wysiłków w k ierun­
ku przedterm inowego w ykonania 
P ląnu 6-letniego budowy podstaw 
socjalizmu w Polsce.

Mieczysław Grochowski 
chemik

W arszawa, Krasińskiego 27 m. 23.

Papież zapomniał...
Ob. B. Brucknerow a z W arszawy, 

która od w ielu la t zajm uje się p row a­
dzeniem gospodarstw  domowych p i­
sze:

Papież Pius X II zapomniał o dw u­
krotnym  wypędzeniu przez Chrystusa 
handlarzy i bankierów  ze św iątyni J e ­
rozolimskiej, którym  faryzeusze ze­
zwolili w niej kupczyć i słowa, które 
do nich wyrzekł:

„Dom mój — dom modlitwy jest, 
a wyście go uczynili jask in ią zbój­
ców’.".
I warto, ażeby sobie przypom niał 

także i te doniosłe słowa z pierw sze­
go kazania ną Górze:

„Błogosławieni pokój czyniący, 
albowiem będą nazwani synam i Bo­
żymi".
Sojusz am erykańsko - hitlerow ski 

nakładą na Polaków obowiązek n a j­
bardziej ścisłego i serdecznego soju­
szu z Państw em  Radzieckim i naszymi 
wschodnio -  południowymi sąsiadami, 
abyśmy się stali jedną niezwyciężoną 
siłą, która przekreśli zbrodnicze p ia­
ny wrogów ludzkości.

z Szymańskich D. Brucknerów?.
W arszawa, Wilctorska 92 m. 18

dzielonej ziemi siedzi i sto świń hen 
duje. Razem kompinują. Jem u to zho? 
że na pewno odwiózł.

— Więc ile macie razem świń? — 
kończy rozmowę sekretarz, w stając i 
w ydając polecenie zabezpieczenia po­
ważnych zaległości podatkowych 
Mieszkowski ego.

»Tylko« d wie
— Ja  mam  tjdko dwie — odpowia­

da skrom nie kułak. — Reszta, to kon­
traktowane...

Sekretarz ruchem  ręki uspokaja 
wzburzonych rolników. Mieszkowski 
wychodzi za nim, ale jeszcze w 
drzwiach odwraca się i choć spod na- 
wisłych brwi cozy ciskają wściekłe 
spojrzenie w stronę chłopów, mówi:

— A z tym  bratem  to nieprawda. 
Ja nie woziłem...

Wyszedł.
Chłopi umilkli, oddychając ciężko. 

Sołtys kiw a głową i „wydziwia":
— Widzicie, widzicie, jak  to sobie 

pięknie wyśpekulował. Żyto świnie 
zeżrą, pszenicę sprzeda, a od państw a 
dostanie na wiosnę nawóz i ziarno na 
nową kontraktację i to dobre ziarno, 
selekcyjne...

A Pawelczyk ręką przeciągnął po 
czole, jakby myśli rozgarniał, a po­
tem z pasją, gniotąc niedopałek pa­
pierosa o ławę, mruczy, zly okrutnie:

— A to wszystko wasza wina. Soł- 
tysy powinny pilnować, żeby kułaki 
nię spekulowały ale wy... bo ci się to 
chce po chałupach chodzić i biodnia- 
ków do kontraktacji nam awiać... 
rądy-ś kiedy masz plan ukończony,

— A czym obsiejecie pola na w io---i to przed term inem, żeby w gminie
snę? — pyta niezmiennie spokojnym 
tonęm sekretarz.

K ułak odpowiada bez zastanow ie­
nia:

— Namyśliłem jęczmień zakontrak­
tować, i może jeszcze...

Nie skończył, bo chłopi, którym  nie 
udało się dotąd nigdy z tak  bliska 
spojrzeć za kulisy kułackiej gospodar­
ki przekrzykują się teraz wzajemnie.

I znowu kułak, zaskoczony tą  ży­
wiołową reakcją spokojnej na począt­
ku grupy chłopów, nie zdążył się n a ­
myślić nad odpowiedzią, gdy z boku 
pada pytanie:

— A czym świnie karm icie, podob­
no m ącie ładne bekony?

— Apo zboże się mielę...
— A po/wiedzcie nai, Mieszkowski — 

sołtys w staje ciężko z ławy — gdz.ieś- 
cie to wy tak  wieźli te worki z ziar­
nem, gdym was spotkał w tedy ra n ­
kiem, kiedy to było, pamiętacie? 
Chyba zaraz po Godach?

K ułak udaje, że nie słyszy i coś tam  
zaczyna opowiadać dalej sekretarzo­
wi, ale sołtys woła groźnym tonem:

— Sekretarzu, wszyscy w gminie 
wiedzą, że on ma b rata  w sąsiednim 
powiecie, co na 9 włókach niby to po*

pochwalili, nie?
Porw ał się sołtj^s i aż zakrztusił 

z gniewu:
— A ty? ty też mógłbyś...
Sekretarz Komitetu Gminnego oęU 

wrócił ku nim znad papięrpw  swą 
szazypłą, niewyspaną twarz, otworzył 
usta, jakby chciał coś powiedzieć, ale 
nam yślił się widać, bo zebrał papiery 
ze siołu i wyszedł cicho z izby, rzu­
ciwszy tylko rozognionym dyskutan­
tom niby to niezadowolone, ale w ła­
ściwie uradow ane spojrzenie.

Sami muszą dojść do ładu ze sobą. 
Sam i zrozumieć, dp czego dążą i kim  
są archutowscy „panowie" i sami ob- 
raphcwae się, kto tu  najbardziej w i­
nien jest temu, że dotąd Mieszkowski 
i jego sąsiędzi spokojnie spekulowali 
zbożem i nabijali sobie kieszenie zy­
skami z kontraktacji.

Gdy zrozum ieją w pełni — potrafią 
na pewno ra3 na zawszę w ypersw a­
dować Mieszkowskim i A rchutow - 
sk-im. że skończyły się czasy kułac­
kich przy wii ęjpw

Potrafią. Ich to bowiem jest bied­
niackie prawo i fćh Obowiązek.

Halszka Buczyńska

O g ło s z e n ia  d ro b n e
OGŁOSZENIA DROBNE PRZYJMUJĄ 

WSZYSTKIE URZĘDY i AGENCJE POCZTOWE 
W CAŁYM KRAJU

P RACĄ  Z Ą OF.
P o trz eb n a  m aszy n istk a  lub 
m aszyn ista  na m aszynę 
sąnkow ą, Częstochow a, Na 
ru tow icza  4 m . 3. 2430-1

Do p ro w ad zen ia  dem u po­
trz e b n a  so lidna  gospodyni 
W aru n k i bardzo  dobre . O- 
fę r ty  „Żypie O lsz tyńsk ie"  
pod „W dow iec". 4796-0

LOKALE
M ieszkanie: ppkój k u ch n ią  
w S k arży sk u  zam ien ię  na 
popętm e w R adom iu, Iw ań  
sk i, B ^dom , te le fo n  27*34.

131-1

ZGUBY
S kradziono  k siążeczkę woj 
skow ą HKU S okółka N r. 
0172549, dow ód tożsam ości 
ną  nązw isko  K urczew ski 
S tan isław  s. A dolfa, za ­
m ieszkały  K yźnięa, po\v. 
S okółka. 1680-1

Z gubiono  w  O stródzie  m e ­
try k ę  ślubu  w y d an ą  przez 
P a ra fię  B rzeżany  n azw is­
ko S yw ula Ja n .
Z agubiono  k a r tę  r e je s t r a ­
cy jną , daw ód osobisty , n a ­
zw isko M ichalski Józef.

125-1

Zgubiono leg ity m ac ję  £w . 
Ż a w o do wy cłi Często chow a 
na nazw isko  B iiik  S ta n i­
sław a, 2431-1

Z gubiona zaśw iadczenie 
tożsam ości, nazw isko B a ­
liń sk i Jó zef w ydane przez 
Z arząd  P arczew . 53-1

Z gubiono zaśw iadczen ia  
w ojskow e, p rzep u stk ę
SW AT T-9, p o rtfe l z in-, 
nym i dow odam i, nazw isko 
O lczak Stanisław '. 128-1

Z gubiono zaśw iadczenie 
w ojskow e w7ydan e  w 1953 
r., nazw isko Ć w ikliński 
T adeusz. 129-1

Z gubiono książeczkę w o j­
skow ą w yd an ą  przez RKU 
R adom  na nazw isko F one- 

126-1Z agubiono  tymczasowy* do , . 
w ód osobisty  w yd. S taro - | ta  M ieczysław , 
stw c P ow ia to w e Olsztyn 
n a  nazw isko  Brę>s,z, 
lia  — O rzechow o. 4865 1

Z gubiono p o rtfę l z k siążk ą  ' 
w ojskow ą w yd. RKU K ę­
trzy n , zaśw iadczen ie  re ję -  : 
s tra ę ji  w ojskow ej i o by- j 
w ate ls tw a  Po lsk iego  na 
nazw isko  W ieczorek f-Iąinę 
uroćjz. 4.V. 1030 G iżycko, ul. 
A rm ii C zerw onej ia.

226-1

Z agubiona p p rtfę l z d o k u ­
m en tam i nazw isko Fastw a 
B ogusław , s taw ków o, pow. 
K ę trzy n . 227-1

Z agubiono leg itym ację
•służbową N r 6475. w y daną 
przez In sp e k to ra t Szkolny 
w  K ozien icach  na nazw is­
ko Ł ąkom czak  Zofia.

126-1

Z gubiono książeczkę w o j­
skow ą w y d an ą  przez RKU 
Radom  na nazw isko S ulik
B ronisław , zątnięsjk.ąły w
B adom iu, N ow ogrodzka n r 
3. 1S2-1

Z gubioąo książeczkę yroj- 
skoy/ą w yd an ą  przez RKU 
R adom  na nazw isko  K o ­
zieł Zdzisław , syn  Ja n a  w 
R adom iu. 133-1

Zgubiono książeczkę woj-, 
skow’ą ną'irizw;isk,0 C zubak 

S tefan , w ieś Biaziń;, — iłża. 
________________________134-3
Z agubiono p rzep u stk ę  służ­
bow ą N r. 15456, leg ity m ację  
Zvv. Ząwh M etalow ców  N : 
25437, leg ity m ację  fab ry c z ­
ną  Z1YĄTT-3 na nazw isko 
B eiczyk Ja n in a , R adom .

135-1

Z EKRANÓW S TOLICY

„R A D A  B O G Ó W ”
SeęRkPiusa — Fr. Wolf i r .  Gecht. 

Reżyseria - -  K. Masfisig. —
IJąns Eisler. Zajęcia — F. Dehn- 
Grund. Frodukęja -t-  DEFA (Niemie­
cką Republiką Pemok)rątyc?na). W er­
sją polską w wykonaniu grupy 4«b- 
bingowej pod reżyserią M. K aniew ­
skiej.

Tytuł tego interesującego, ak tual­
nego i doskonale skonstruowanego 
filmu, gdy rozszyfrować jego ukrytę 
znaczenie, jest kiuęsem  do zrozumie­
nia przewodniej myśli scenariusza.

„Rada Bogów* to nje tyłka scena 
rpitologiezRą, wyobrażającą zgroma­
dzenie stąrpżytnyełi bogów na szczy­
cie Olimpu, przedstawiona na pięk­
nym gobelinie, zawieszonym w gabi­
necie głównego dyrektora jednego^ z 
największych niemieckich koncernów 
chemicznych. YV tymże gabinecie pod i 
Wspomnianym gobelinem odbywają ' 
się narady bogów kapitalistycznego 
świata, którym i są przedstawiciele 
wielkich trustów  am erykańskich i 
koncernów nieręiieękięh. „W spomaga­
ją" się oni wzajem nie w imię kolo­
salnych zysków nię przeryw ają biegu 
transakcji i w czasie wojny USA 
przeciw Niemcom hitlerowskim. __  .

Te „rady bogów" godzące w najży­
wotniejsze interesy w łasnych naro­
dów — przynoszą najobfitsze zyski 
właśnie w okresie kiedy na polach 
bitew oddają życie żołnierze za obie 
ojczyzny, zdradzane co dzień przez 
władców kapitału.

„Rada bogów" dem askuje świat 
międzynarodowego kapitału, którego 
ludzie m ają własną, wspólną, ponad 
ojczyzny prostych ludzi ukochaną oj­
czyznę: pieniądz- Dla niej wyzbyli się 
wszelkich skrupułów  narodowych, 
społecznych, etycznych. Am erykański 
molibden, przysyłany okrętam i „neu­
tralnej" Brazylii, podnosi potencjał 
wojenny i siłę bojową hitlerowskich 
Niemiec, spraw niej i pewniej ude­
rzającą w walczące szeregi anglosa­
skich żołnierzy. Ale kapitałowi am e­
rykańskiem u przynosi obfite zyski.

Akcją filmu opartą została na au ­
tentycznych dokumentach amerykan*^ 
skięh czasu wojny i na procesach no­
rymberskich. Autorzy scenariusza 
zastrzegają się wprawdzie, że wszy­
stkie postacie filmu są fikcyjne. Jed-- 
nak same wydarzenia filmowe są od­

b ic iem  w ydarzeń rzeczywistych, jakie

miały miejsce w czasie ostatniej w oj­
ny, których bohateram i byli kosmo­
polityczni potentaci finansowi USA i 
Niemiec. A historia przedstawionego 
w film u niemieckiego koncernu prze­
mysłowego przypomina dokładnie 
dzieje zbrodniczego koncernu I. G. 
Farbenindustrie.

Przypomina, aż do uderzającego 
szczegółu narrac ji filmowej, w e­
dług której bomby am erykańskie, 
rów nające z ziemią domy niem iec­
kiego miasta, z precyzją oszczędza­
ją  budynki fabryczne koncernu che 
micznego. I tak właśnie było n a ­
praw dę z obiektam i fabrycznymi 
I. G. Farbenindustrie zaś w ykrętne 
m achinacje kapitalistycznych zbrod 
niarzy wojennych, postawionych w 
filmie przed sąd norym berski, znaj 
dują pełne potwierdzenie w rzeczy­
wistości.
Dwa tylko — z serii wielu przy­

toczymy po tem u przykładów: nie­
dawno okupacyjne władze am erykań­
skie przywróciły wolność i stan po­
siadania Kruppowi, którego imię zna 
czy tyle, co niemiecki przemysł zbro­
jeniowy* A znacznie wcześniej, w kręt 
ce po nakręceniu „Rady bogów", te 
same wlad?e .wypuściły na wolność 
jednego z djTektorów  J. G. F arben- 

| industrie, Fritza Ter -  Meera, odpo- 
j wiedzialnego osobiście za produkcję 
I cyklonu. Gazem tym, ja k  wiemy, u-

śmiereono w obozach koncentracyj­
nych miliony ludzi.

Film  obrazuje zbrodnicze konszachty 
przemysłowców am erykańskich i nie­
mieckich na przestrzeni w ielu lat. 
Płacą za nie w okresie dochodowego 
dla kapitalistów  flirtu  Am erykanów 
z H itlerem  robotnicze masy niem ie­
ckie nędzą i cierpieniem  w obozach 
koncentracyjnych- P łacą sowicie 
krw ią na wszystkich polach bitew 
żołnierze wszystkich zaangażowanych 
w drugiej w ojnie światowej armii. 
Dostawy am erykańskiego przemysłu, 
szmuglowane pod banderam i i przez 
terytorium  państw  „neutralnych", 
przedłużają wojnę, przedłużają okres 
cierpień milionów ludzi w krajach 
okupowanych, zw ielokrotniają straty  
w życiach ludzkich.

Nie na tym  kończy się jednak opo­
wieść filmowa. Film  wkracza i w 
dzień dzisiejszy. N iemal nazaju trz  po 
wojnie — ten  sam niemiecki koncern 
chemiczny, z tym i samymi dyrekto­
ram i i z tym i samymi mocodawcami 
i kontrahentam i am erykańskim i, 
znów podejm uje produkcję tych sa­
mych, co przed wojną, artykułów  
śpaierci.

— Wojna z pewnością ożywi nasze 
interesy — mówi w filmie w przed 
dzień wybuchu II wojny światowej 
Lawson, w ysłannik am erykańskiego 
kapitału, do po ten tata niemieckiego

przemysłu, radcy Maucha, — W ojną | 
ożywi nasze interesy... mówią i d z iś ! 
am erykańscy Lawsonowie do niem ie­
ckich Mauehów. „Rady bogów" wzno | 
wiły swą działalność...

Film, który oparty jest na m ateria- j 
le autentycznym , zrealizowany został j 
jako film fabularny. Autorzy scena­
riusza uczynili z dokum entacji pełną 
dramatycznego napięcia, fascynująca 
tokiem akcji opowieść, napisaną fak­
tam i życia, losami ludzi o celnie za­
rysowanych typach i charakterach.

Akcja filmu toczy się nie tylko ną 
,,01im-Ple“ w ielkokapitalistycznym . 
P rzerzucają  na teren  hali fabrycznej, 
ukazuję typ  znakomitego naukowcą, 
chemika-wyrłalązęę, którego — po­
za eksperym entem  naukowym  i p ra ­
cą zawodową — nic więcej nie obcho­
dzi, a już szczególnie nie obchodzi 
go polityka. I w  rezultacie — w yni­
ki jego wynalązęzej pracy posłużą do 
produkcji cyklonu. •

Środowisko robotnicze, niedostatecz 
nie rozpracowane przez realizatorów, 
ma jednak przekonywającą, tokiem 
akcji um otywowaną wymowę jedynego 
społecznego czynnika, zdolnego dzięki 
swej sile zbiorowej i potędze ideologii 
przeciwstawić się knowaniom kap ita­
listycznym i zwyciężyć obóz wojny.

Realizacja filmu znakomita. Ogrom 
poruszonych w tematyce zagadnień 
rozwiązane, dobrym  językiem, film o­

wym. Kom entarz słowny bardzo osz­
czędny. Montaż, gładki i pomysłowy. 
Żądnyęh dłużyzn, ani powtórzeń, Ak­
cja tpczy się w szybkim tempie n a ­
rastających wydarzeń. A wielość wąt­
ków, środowisk i bohaterów, związa­
no mocno z głównym nurtem  akcji, 
z jasno i wyraźnie postawionym mo­
tywem  naczelnym.

Na szczególną uwagę zasługuje u- 
dźwickowienię filmu. Ilustracja mu­
zyczna w ystępuje rzadko, tylko w 
chwilach po tęnru realistycznie uza­
sadnionych. Akcja toczy się przeważ­
nie przy akom paniamencie takich 
dźwięków, jakię w danej chwili są 
jej właściwe, ą więc — dźwięki uli- 
cy, hali fabrj^cznej itd.

Zdjęcia bardzo dobre. W świetnej 
reżyserii Mąetrigą szczególną siłą d ra­
matyczną uderzają widza sceny: de­
m onstracja ^działania cyklonu ną zwie 
rzęta w K8morza gazowej, przewód 
sądu norym bersk egó, walki uliczne 
policji z dem onstrującym i robotnika­
mi niemieckimi i wiele innych.

Niędość mocno natom iast wypadły 
końcowe sceny fi i mu. Postać chem i- 
ką-wynałazcy, dr Schplza, naceeho- 
Y.rano zby'nią Jtiż naiwnością w po­
czątkowych partiach filmu, w dal­
szych zaś — nadm iernym  brakiem  
konsekwencji. Ale jego przem iana 0- 
stateczna, pod koniec filmu, jest prze­
konywająca.
X  K .  M .

A że w jedności je s t siła, naród 
niemiecki zespolony i poparty przez 
wolne narody potrafi nie dać się użyć 
na mięso arm atnie, a k raj swój obro­
nię od zagłady.

My Polaey żyjemy już bez złudzeń. 
Znamy wszelkie miłostki, pomoce i 
obiecanki kapitału  zagranicznego. 
Lep pozostanie dla much, my się już 
nie damy na niego łapać.

Niech ci zagraniczni nasi niby to 
przyjaciele nie m ają złudzeń co do 
nas. Myśmy, doświadczyli w przeszło­
ści, czym pachnie wasza, to jest za­
chodnia pomoc i m ilitaryzm  niem ie­
cki. Nam Polakom wojna nie po­
trzebna — „szumowinę odrzucam*1 * 3 4 *. 
Precz z W ehrmachtem, dosyć krwi 
przelewu. Dosyć łez. Niech przepad­
nie kapitalizm  ze swoim W ehrm ach­
tem.

Ludw ik Paw elskl — inwalida, 
Koszalin, ul. Rybacka Nr. 24.

Jednakowo niebezpieczny 
dla wszystkich

Rzemieślnik, Edwadr Górka z Fa^
Ienicy, p>ze:

Pokój to światło, to słońce i życie. 
Wojna, to ciemność, to rozkład, upa­
dek i śmierć. Tymi słowy rozpocznę.

Dla nas musi być jednakowo nie­
bezpieczna sama bestia mili tary  zmu 
hitlerowskiego, jak  i je j trener, w iel­
cy kapitaliści USA.

W atykan widzi w wojnie ratunek  
gwoicji zagrożonych wpływów w świe 
cie. W celu iatrzenia do woiny, W a-

Z agubiono  w  R ągom iu  le ­
g ity m ację  fąb ry cg n ą  PMT 
oraz leg ity m ację  Żw ląaku 
Z aw odow ego na nazw isko  
L isow ska I re n a  R adom , ul. 
R e k erm adpw  n r  22. I2T-1
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 ŻYCIE OLSZTYŃSKIE 

K ortow o m e ld u je :

„Przodownikom pracy 
—  przodownicy nauki"

„Przodownikom pracy — przodow­
nicy nauki". Pod tym  hasłem  odbyła 
się wielka zabawa w Kortowie, urzą­
dzona przez Zrzeszenie Studentów 
Polskich przy W SR w Olsztynie.

Dwie sale wykładowe przeznaczo­
ne do tańca, udekorowane hasła­
m i i karykaturam i przedstaw iający­
mi „zakuwanie się do egzaminów", 
albo „giełdę", przed wejściem do po­
koju profesora wypełnione były po 
brzegi. Na zabawę przybyli również 
oprócz studentów  przedstawiciele 
władz miejskich, przodownicy pracy 
oraz delegacja jednostki wojskowej. 
Zabawa nasza różniła się pod wieloma 
względami od innych zabaw  studenc 
kich. Przeplatana była recytacjam i i 
tańcam i ludowymi w wykonaniu ze­
społu artystyczno-świetlicowego ZSP.

Cieszymy się, że Wydz. Imprezo- 
Wo-Swietlicowy ZSP wszedł na dro­
gę właściwego organizowania zabaw, 
które powinny spełniać rolę wycho­
wawczą.

Całkowity dochód z zabawy w su­
mie ok. 1.200 zł. przeznaczyliśmy na 
pomoc dla dzieci koreańskich.

Kor. Z. Odoliński.

Z frontu skupu zboża

105 TON W CIĄGU JEDNEGO DNIA
odstawili chłopi pow. działdowskiego

Csl W akcji planowego skupu zboża I 22 bm. największe dostawy notuje- 
przcduje nadal Szczytno, choć po my w  pow. działdowskim, którego 
piętach depczą mu powiaty Susz, Ol- mieszkańcy zwiezli w tym  dmu a 
sztyn, Nidzica, Reszel i Pisz, które i punktów  skupu 105 ton zooza. Z No- 
wykonały już 100 proc. planu. W dal- \ wego M iasta donoszą o o k ta w ie  39 
szej kolejności kroczą Mrągowo 94,9 j ton, z Morąga 22 ton, a z K ętrzyna 
proc., Ostróda 92 proc. i Giżycko 91,5 21 ton zboża w jednym  dniu. W e a r -  
H ’ • -• - • *- ------—•*- zaledwie 10 tonproc. Jest rzeczą niewątpliwą, że po­
w iaty te zakończą akcję w  term inie.

Książka dotrze 
do rąk robotników

W Reszlu odbyło się zebranie po­
święcone zagadnieniu rozpowszechnia 
nia książek wśród mas pracujących. 
W ybrano Kom itet Sprzedaży Książek, 
w  skład którego weszli: W acław 
Wróblewski, W anda Cejmer, H. Ję - 
drychowska, Kazimiera Szpringer, 
Eugenia Kulesza, Jan  Cieślun i W ac­
ław  Fabianowicz.

Młodzież Liceum Ped. TPD
uczciła święto Armii Radzieckiej

(jp) W pięknie udekorowanej sali 
Liceum Pedagogicznego Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci w  Olsztynie odbyła 
się w rocznicę pow stania Armii R a­
dzieckiej jedna z najlepiej udanych 
akadem ii na terenie naszego : miasta. 
Akademię rozpoczęły hym ny państwo 
we Polski i Zw. Radzieckiego, po 
czym przemówiła w icedyrektorka szko 
ły, w yrażając w swym przemówieniu 
radość z powodu przybycia przedsta­
wicieli Armii Radzieckiej i WP, a 
młodzież wręczyła im piękne w iązan­
ki kwiatów. Z kolei odczytano refe­
ra t pt. „Droga Arm ii Radzieckiej 
ilustrow any w ystępam i artystyczny­
mi.

Program  został opracowany bardzo 
starannie przez klasę IV Liceum i 
jednostkę WP, która przybyła licznie 
wraz że swoją orkiestrą. Recytacje, 
pieśni w  wykonaniu chórów Liceum

Służba Zdrowia
wybrała mężów zaufania

Zw. Zaw. Pracowników Służby 
Zdrowia Okręg Olsztyński, zakończył 
już wybory mężów zaufania w 173 
grupach. W ybrano 118 kobiet, 48 mło 
dzieży, 27 Polaków miejscowego po­
chodzenia.

Oceniaj ąc przebieg, -wyborów oraz 
dyskusje nad składanym i sprawozda­
niam i należy-, .z.-, stw ier­
dzić, że mężowie zaufania grup zw. 
dotychczas ograniczali się do zbiera­
nia składek, rzadko interesow ali się 
spraw am i bytowymi pracowników, a 
najm niej produkcją zakładu, tj. usłu- 
gowością.

W czasie zebrań wyborczych pra­
cownicy Służby Zdrowia podjęli cały 
szereg masowych zobowiązań. Dzięki 
ostatniej akcji wyborczej należy się 
liczyć ze znacznym wzrostem  aktyw ­
ności w  pracy tak  zawodowej, jak  i 
społecznej przez wciągnięcie do czyn­
nej współpracy szerokiej rzeszy no­
wych członków.

ł jednostki WP, inscenizowany u ry ­
wek z powieści Beka „Szosa Wołoko- 
łam ska“ były żywiołowo oklaskiw a­
ne. Akademię zakończyło odśpiewa­
nie Międzynarodówki.

Z kolei goście zwiedzili gmach L i­
ceum, obejrzeli gazetki ścienne. M. 
in. gazetka kl. IV wykonana z papie- 
roplastyki zyskała sobie uznanie 
wszystkich. Gazetki tej strzegą dwaj 
żołnierze również z papieroplastyki 
1,5 m wysokości.

toszycach przyjęto 
zboża.

Łącznie w dniu 22 bm. punkty 
skupu zboża m eldują o przyjęciu 
do magazynów 403 ton ziarna.

WALKA KLASOWA
Nie ustaje również akcja mało i 

średniorolnych chłopów, zmierzająca 
do wykrycia kułaków, sabotujących 
planowy skup zboża i zmuszenia ich 
do odstawienia przewidzianych p la­
nem ilości.

Oto co donoszą nasi korespondenci 
na tem at tych zdrowych przejawów, 
wzbierającej na sile w alki klasowej: 

Zdem askowany przez chłopów m a­
ło i średniorolnych ku łak  Józef M a­
liński z Ostrowina posiada 13 ha, za­
legał w podatku 355 zł. 53 gr., w ży­
cie 1.119 kg. i FOR 1.432 zł. 82 gr 
Grom ada stwierdziła, że wymłócił on 
7 ton zboża, a na skup nie oddał nic 
W związku z tym grom ada wymłóciła 
u Malińskiego jeszcze 14.125 kg. zbo- 

odstawiono na podatek 
1.119 kg., a resztę na planowy skup.

POW. MORĄG 
Biedacy i średniacy z grom. Boiity, 

Witaszewo, Workały, K arne i Nowy 
Dwór zam anifestowali swą obywatel 
ską postawę wobec planowego skupu 
zboża. Oto 5 biednych rolników z 
grom. Boiity dostarczyło 2.000 kg. do 
GS w Miłakowie, a 8 rolników z Wi-

tassew a — 2.493 kg. zboża. Tym sa­
mym grom ada ta zrealizowała plan w  
102 proc. Grom. W orkały i K arne zo­
bowiązały się dostarczyć ponad plan 
2.000 kg. zboża, 11-tu  rolników z grom. 
Nowy Dwór odwiozło zbiorowo m a­
nifestacyjnie zboże do punktu  skupu
GS Jurk i. , , .

Tymczasem kułacy nadal ociągają 
się i dopiero pod presją sąsiadów ta ­
ki np. ob. Sarin z grom. Boguchwały 
dostarczył przewidziane planem  zbo- 
20.

N atom iast dobrze pojął swój oby­
w atelski obowiązek ob. Kosman z 
grom. Bajdowo, gm. Zalewo, odsta­
w iając ponad plan 800 kg. zboża oraz 
2 kw. pszenicy w darze dla dzieci ko­
reańskich.

Kor. ter. (w)

Najlepsza w województwie

Sklep art. żelaznych Gminnej S pólddelni Somopomoc C h ło p k a  w Do 
brvm Mieście, obsługiwany również przez młodzieżową *
Sklep jest obficie zaopatrzony w artyku ły  gospodarstwa domowego Po­

trzebne tak  ludności m iasta jak  i wsi.

Kolejarze zaoszczędzili 5,5 tys. ton węgla
I  m i e j s c e  w  s ka l i  k r a j o w e j
zajęła załoga rejonu budowlanego Łapy

O nieknych osiągnięciach kolejarzy  olsztyńskich, biorących udział w 
orólnouołskim współzawodnictwie długofalowym swiaaezyc może m. m. 
„ d eszcz" 'nagród , wręczonych poszczególnym grupom pracowników słuzoy
drogowej.

Jak  bowiem wynika z zestawienia

Wyższe plony i dochody
atutami gospodark i  zespołowej

T eatr im. St. Jaracza — nieczynny. 
KINA

„Polonia" — „Spotkanie nad Labą", 
prod. radź. godz. 16, 18.30 i 21.

„Odrodzenie" — „Rada Bogów", 
prod. NRD, godz. 15.30, 18 i 20.30.

A pteka dyżurna — Społeczna nr. 3, 
Kolejowa 17.

Pogotowie Ratunkow e PCK, ul.
Partyzantów  82, tel. 11-11, 12-44.

W w ojewódzkim  ośrodku szkole­
nia k ad r spółdzielczości p rodukcy j­
nej w Olsztynie odbyło się uroczy­
ste zakończenie 6-tygodniowego k u r­
su dla przewodniczących spółdzielni 
produkcyjnych, k u rs  ukończyło 58 
osób z te ren u  W arm ii i M azur, w 
tym  1 kobieta — przew odnicząca Roi 
niezej Spółdzielni W ytwórczej w  
Fałknowie pow. Susz — M aria G ru­
dzień.

Uczestnicy ku rsu  zapoznali się do­
kładnie z problem am i gospodarki ze­
społowej oraz z osiągnięciam i koł­
choźników radzieckich i ,  sposobami 
stosowania tych osiągnięć w p ra k ty ­
ce. N auką ppjąęęgna. była lek c ja ­
mi praktycznym i, organizow ano bo­
w iem  wycieczki do przodujących ze­
społów PGR woj. olsztyńskiego, 
gdzie kursanci zapoznaw ali się z no­
woczesnym i m aszynam i radzieckim i 
oraz zwiedzali wzorowe ośrodki ho­
dowli bydła.

Opowiadając o nauce w  ośrodku i 
swych w rażeniach M aria G rudzień 
oświadczyła:

— Na kursie  m. in. ug runtow a­
łam  swoje przekonanie o wyższoś 
ci gospodarki zespołowej nad  in

pracy w okół w iosennej kam panii 
siewnej. Dokonam  podziału pracy, 
zorganizuję brygady oraz porozu­
m iem  się z Państw ow ym  Ośrod­
kiem  M aszynowym, co do term inu  
w ykonania orek i siewu. Am bicją 
m oją jest, aby w spólne siewy w 
naszej spółdzielni w ykonane zo­
stały  przed term inem  — ośw iad­
czyła ob. Grudzień.

za ubiegły rok, pracownicy rejonu 
budowlanego Łapy pod kierow ni­
ctwem  zawiadowcy rejonu budow la­
nego A leksandra Kreczko zajęli w 
skali ogólnopolskiej I miejsce. Rów­
nież tę samą pozycję zajął zespół 
rzemieślników z Łap, który wykonał 
330 proc. przewidzianej planem nor­
my. Wyróżnił się przy tym m urarz 
Ja n  Kokoszko.

Drugie miejsca w skali ogólnokra­
jowej zajęli pracownicy służby d ro ­
gowej Olsztyn i) odcinka drogowego 
Wydminy. Wreszcie działka robocza 
W ydm iny zajęła w skali ogólnokra­
jowej trzecie miejsce.

W uznaniu owocnej pracy Głów­
na Kom isja W spółzawodnictwa 
przydzieliła najlepszym  zespołom z 
DOKP Olsztyn łącznie 2 radiood­
biorniki, 11 kuponów m ateriałów  i

16,500 zł. gotówką do rozdziału mię 
dzy pracowników.
Piękne osiągnięcia m ają też koleja­

rze olsztyńscy na odcinku oszczędno­
ści węglowych. Dzięki stosowaniu na 
wzór kolejarzy Zw. Radzieckiego 
„Sodafosu" kolejarze DOKP Olsztyn 
zwiększyli przebieg parowozów m ię­
dzy płukaniam i kotła o 100 proc. oraz 
zaoszczędzili w r.ub. 5,5 tys. ton w ę­
gla.

Ułatwiam y, św iatu p racy
załatwianie spraw bieżących

(ze-z) Na jednym  z posiedzeń P re ­
zydium PRN w Ostródzie ustalono 
w  poszczególnych instytucjach i urzę 
dach następujące godziny dyżurów, 
w których obywatele będą mogli za­
łatw iać swe sprawy.

Sąd Powiatowy: piątek każdego 
tygodnia w godz. 15 — 18, P roku ra­
tura: piątek każdego tygodnia w 
godz. 15 — 18, szkoła zawodowa: co­
dziennie w  godz. 8 — 15 i 17 — 21,
Liceum Pedagogiczne: w torek każde-

W arunki lokalowe szkół
przyczyną słabycb wyników nauczania

W sali posiedzeń Prez. MRN odby- i ne. Na 4.180 uczniów szkół P ^ ^ a w o -  
ła się w obecności przewodniczącego' wyeh klasyfikowanych było 4.043 uca 
Prezydium  ob konferen- niów. z wynikam i niedostatecznym i

d V ^ S i T ą . “ " M e d S i ^ ( 5'a p r a iy , ! go tygodnia w  godz. 16 -  18, szpital 
wyższe plony i dochody, zdobycze w torek kazde‘
kulturalno-ośw iatow e — oto głów ­
ne je j atu ty .
Do zorganizowanej przez pracują­

ce chłopstwo Rolniczej Spółdzielni 
W ytwórczej odnosiłam  się w  począt­
kach nieufnie i dopiero po ro k u  p ra  
cy spółdzielni, po w idocznych jej 
osiągnięciach przekonałam  się, o 
wyższości gospodarki zespołowej i 
sam a zapisałam  się na  członka, s ta ­
jąc się równocześnie gorącą p ro p a­
gatorką idei spółdzielczości.

Po powrocie czeka m nie w spół­
dzielczości dużo pracy. N atych­
m iast przystąpię do organizacji

m ontowo - Budowlane w  czwartki w 
godz. 16 — 18, i Ref. Mieszkaniowy
poniedziałki od 16 — 18.

Kurzynogi konferen­
cja kierowników i dyrektorów  szkół 
stopnia podstawowego i licealnego, na 
k tórej omówiono zagadnienie uspo­
łecznienia gospodarki w iejskiej i w y­
niki nauczania za I półrocze roku 
szkołnpga -ISSOtSI.

Podsum owując ożywioną dyskusję 
kierow nik Wydz. Oświaty MRN, ob. 
P aw lak  zaznaczył, że szkoła podsta­
wowa TPD idzie naprzód i zdobytymi 
doświadczeniami będzie się dzielić z 
innymi szkołami. W yniki nauczania 
w szkołach olsztyńskich są dostatecz-

Załoga „Kolejarza”— Olsztyn
pierw sza w  ćw ierćfinałach

(Telefonem z Giżycka)
Wobec dwudniowej przerwy, spo- społem charzykowskim ze sternikiem  

wodowanej

Kobieta na budowie

BERTA FOSS AWANSOWAŁA
Jeszcze rok tem u B erta Foes — j Jakżeż niepom iernie duży wobec 

autochtonka — zastanaw iała się po- I opisanych i trudnych w arunków  p ra- 
ważnie nad sposobami znalezienia ta -  | cy był trud  Berty Foss. W yboru jed-

go tygodnia w  gedz. 16 — 18 oraz 
godziny w izyt w  Szpit. Pow. środa 
16 — 18 i niedziela 14 — 16. Urząd 
Fceztowy: dodatkowe okienko, p rzyj­
m ujące przesyłki i paczki oraz w pła­
ty pieniężne bez dodatkowej dopłaty 
każdego dnia w godz. 15 — 17. Ener- 
gozbyt (Oddz. ZEOM): czw artek każ­
dego tygodnia w godz. 16 — 18, G a­
zownia M iejska: piątek każdego ty ­
godnia w godz. 16 — 18, V»ydz. F i­
nansowy codziennie w godz. 15 — 21, 
Urząd Stanu Cywilnego, czw artki w 
godz. 16 — 18, M iejskie Zakłady 
Usługowe: czw artki w  godz. 16 — 
18, M iejskie Przedsiębiorstw o Re-

pewnej rutyny i w yrobienia zawo­
dowego.
Równolegle z nabyw anym i wiado­

mościami fachowymi w zrastało zado-

brakiem  w iatru, biegi 
ćwierćfinałowe Bojerowych M i­
strzostw  Polski w  Giżycku zakończo­
no dopiero wczoraj w  godzinach ra n ­
nych. Do półfinałów zakwalifikowało 
się 16 załóg, w tym  4 — AZS, 3 — 
CWKS, 3 — Kolejarza, 2 — Budowla 
nych i 1 — Gwardii.

W śród ekip Kolejarza, jakie weszły 
do półfinału, znajduje się również za­
łoga olsztyńska ze sternikiem  Bogda­
nowiczem i szotmanem S zołty k iew i- 
czem. W ostatnim  biegu kw alifika­
cyjnym  ćwierćfinałów  załoga ta  za­
jęła pierwsze miejsce, osiągając cen­
ne zwycięstwo nad rutynow anym  ze-

nież na czołowe m iejsce m urarka 
B arbara Sankiewicz, k tórej przecięt­
na norm a w aha się od 120—130 proc. współzawodnictwie na różnych odcin

Kcndzielą.
W biegach ćwierćfinałowych w y­

różniły się załogi. AZS — AWF, ze 
sternikiem  T urkettim , Kolejarza Choj 
nice ze sternikiem  Szrejberem  i 
CWKS ze sternikiem  Bidermanem, 
zdobywając we wszystkich przedbie- 
gach pierwsze miejsca i największą 
możliwą ilość 2400 punktów.

Biegi półfinałowe rozpoczęto wczo­
raj o godz. 13-ej. Ostateczne wyniki 
m istrzostw  postaram y się podać w 
numerze jutrzejszym .

O statnie biegi wywołały wśród mie 
szkańców Giżycka spore zaintereso­
wanie i skupiły na lodzie ponad 1.000 
publiczności.

w ielu miejscowościach woj. olsztyń­
skiego. 102 kobiety biorą udział we

kiego zajęcia, które by umożliwiło jej 
utrzym anie rodziny oraz całkowitą 
niezależność m aterialną. Lecz Berta 
Foss, przy całej swojej ochocie do 
pracy, nie miała wyuczonego żadnego 
zawodu, żadnej specjalności, umożli
w iającej znalezienie zajęcia, gw aran- jń ikaw anych czynności, zależnych je-
j . . .  _______ _ -  ______________i _  /-v I w  •f i • ł u n  n  A m  r i iC P  1tującego utrzym anie siebie i rodziny.

TRUDNE POCZĄTKI
Trzeba więc było zacząć od począt­

ku. Berta Foss nie zastanaw iała się 
długo nad wyborem  pracy. Nie było 
zresztą w  czym wybierać. Po krótkim  
nam yśle dzielna i szybko decydująca 
się M azurka rozpoczęła pracę w  bu ­
downictwie jako zwyczajna robotni­
ca.

Początki były niezwykle trudne, 
prży czym stwierdzić trzeba, że Bertę 
prześladował trochę pech. Trudno n a ­
zwać zbiegiem okoliczności włączenie 
początkującej robotnicy fizycznej do 
brygady, skierowanej do budowy 
kompleksu gmachów Centrali Tekstyl 
nej przy uL Partyzantów .

Ten, kto obserwował niwelowanie 
terenu  pod zamierzone budowle, k to  
w idział robotników zanurzonych po 
kolana w  wodzie, kto z ciekawością 
oglądał powiększającą się z każdą nie 
m ai godziną lepka i gęstą gliniankę, 
ten  zrozumie wysiłek robotnika, jego 
tru d  i ofiarność.

nak nie było i  trzeba było pracować. 
Ob. Foss z podziwu godną cierpliw o­
ścią w ybierała szlam z w ykopu pod 
fundamenty, ładowała ziemię, nosiła 
cegły i m ateriał budulcowy, -wykony­
wała tysiące prostych i mało skom-

dynie od siły fizycznej, odporności 
mięśni i -wytrzymałości.

DECYZJA BERTY FOSS
Berta Foss nie narzekała jednak. 

Pracow ała równo, spokojnie i ry tm i­
cznie. Któregoś jednak dn ia kierow ­
nictwo budowy zorganizowało kurs 
m urarski dla kobiet w e w łasnym  za­
kresie, realizując w ten sposób zale­
cenia władz państwowych o aktyw i­
zacji kobiet i  przygotowania ich do 
ściśle określonego zawodu. Tak, jak  
przy wyborze zajęcia, tak  i tym  ra ­
zem Berta Foss nie zastanaw iała się 
długo nad powzięciem decyzji. Podję­
ła naukę z taką  samą ochotą, z jaką 
wyrzucała glinę z wykopów.

Po kilku tygodniach zajęć p rak ­
tycznych pod kierunkiem  w ykw ali­
fikowanego m ajstra  murarskiego, 
B erta Foss a  z nią szereg innych 
kobiet, m urowały stropy Kleina, 
staw iały grube ściany m urów wzno 
ssonej budowli, a  naw et cienkie

________  oraz Hilda Treskates (100—120 proc.).
wolenie Berty. Dziś ta  do niedaw na Przy budowie stropów systemu Klei­

na brygada kobieca wykonywała ze­
społowa po 160 proc. norm y miesięcz­
nie. Teresa Legutko skończyła n ie­
dawno kurs obsługi sprzętu budow la­
nego. Jest w indziarką, obsługującą 
transport. Jej norm a stale p rzekra­
cza 100 proc.

W nowej dla siebie pracy kobiety 
czują się dobrze, na co wrskazują ich 
pełne powagi uwagi na tem at pracy 
zawodowej.

W OCZEKIWANIU NA AWANS
Kobiety zatrudnione przy robotach 

ziemnych na budowie, mimo niezwy­
kle trudnych w arunków  pracy — na 
pewmo za ciężkich dla kobiety — o- 
czekują na okazję aw ansu społeczne­
go z taką sam ą cierpiiw-ością, z jaką 
to czyniły B erta Foss, B arbara San- 
kiewicz czy Hilda Treskates. I na pe- 
wno doczekają się, bowiem już n ie­
długo rozpocznie się szkolenie kobiet 
w szeregu zawodów budowlanych, a 
m. ;n. w tynkarskim . Na razie jednak 
M ałgorzata Żuraw ska, zatrudniona 
przy mało skomplikowanych pracach 
pomocniczych osiąga swpją norm ę w 
140 proc. Jej koleżanka, dostarczająca 
m ateriał na miejsce budowy, Agnie­
szka Łagodna, przekracza 120 proc., 
a Zenobia Z ielińska — 160 proc.

W całym Zjednoczeniu Budowmic- 
tw*a Przenysłow-ego powstałego na 
bazie dawmego SPB i PBP Nr 8 za­
trudnionych jest 33 proc. kobiet w 
stosunku do ogółu pracowników. Nie 
jest to cyfra mała, jeśli się zważy, że

zwykła, lecz za to am bitna i pełna 
zapału robotnica pracuje jak  mężczy 
zna, dorównując mu osiąganą norm ą 
oraz tem pem  pracy.

A chcecie wiedzieć, w jakim  pro­
cencie B erta Foss w ykonuje swoją 
norm ę m urarską? W 160 proc. Dzi­
wicie się pewnie w  takim  samym 
stopniu, w jakim  dziwa się kierow ­
nictwo oraz towarzysze pracy.

PIERW SZE MURARKI 
Można by zapytać, jaki jest cel 

tych lakonicznie podanych faktów? 
Po prostu ten, że przed kobietam i * 
rozw ierają się nowe horyzonty pracy 
zawodowej, że dzięki opiece Polski 

Ludowej mogą one zapomnieć o roz 
paczliwych dniach, w których nie 
starczało na chleb d la dzieci — nie 
mówiąc już o kupnie butów' czy u- 
brania. Dni takie należą już do prze 
szłośei.

Dzisiejsza kobieta i dzisiejsza 
m atka wiedzą, że praca w  dziale 
odbudowy gospodarczej musi być 
w ynagradzana tak, jak  na to zasłu­
guje. Że do tego budow nictwa w łą­
czone zostały również m atki n a ­
szych dzieci, żony i córki. Że ko­
bieta otrzym ała takie sam e szanse 
i taki sam s ta rt jak  mężczyzna, z 
tą jedynie różnicą, że roztoczono 
nad nią większą opiekę i większą 
troskę.
B erta Foss nie jest -wyjątkiem w 

Zjednoczeniu Budownictwa Przem y­
słowego. Przy wznoszeniu gmachów

ścianki działowe, wym agające już C entrali Tekstylnej w ybiła się rów-. ,ZBP prowadzi prace budowlane w^Mazur,

kach pracy zawodowej lub pomocni­
czej. Kobiety te są więc w ZBP sa­
modzielnymi m urarkam i, obsługują 
samodzielnie sprzęt budowlany, a 
więc windy, betoniarki i transporte­
ry, są m alarkam i, pomocnikam i W 
ciesielstwie, u zbrojarzy itp.

GALERIA PRZODOWNICZEK 
W śród kobiet, biorących udział we 

współzawodnictwie jest w iele przo- 
dowmic pracy. Elżbieta Urban, robot­
nica transportow a przy budowie gma 
chu Centrosanu, osiąga 160 proc. prze 
ciętnej normy miesięcznej, Irm garda 
Bednarz pomocnica m urarska — 143 
proc., A lfreda W iśniewska, brygadier 
ka w transporcie, gorąca propagator­
ka idei współzawodnictwa pracy — 
107 proc., Irena Szyło i Teodozja Wi- 
lewska, obie robotnice ziemne — po 
118 proc., G ertruda Jerum in, m urarz 
— 142 proc., M aria Basińska, robot­
nica na budowie — 131 proc. itd.

Kobiet o podobnych zaletach, za­
cięciu w  pracy i am bicji można by 
wydczyć wiele. Będzie ich jeszcze 
więcej, bowiem w bieżącym sezonie 
budowlanym  m a być zorganizowa­
nych w samym tylko ZBP — 9 róż­
nego rodzaju kursów, w  których 40 
proc. uczestników będą stanowiły 
kobiety.
W najbliższych więc m iesiącach 200 

kobiet otrzym a dzięki troskliwiej o- 
piece rządu zawód i niezależność m a­
terialną. B erta Foss nie będzie więc 
w swojej pracy na odcinku odbudo­
wy gospodarczej osamotniona. W śla­
dy jej pójdzie wiele kobięt W armii i

mow, z w ynikam i .
mamy 24 proc., nieklasyfikowzanych. 
— 4 proc., z 1 oceną niedost. — 13 
prcc., z 2 ocen. niedost. — 7 proc., z
3 ocen. niedost. — 4 proc., z więcej 
ocen. niedost. — 4 proc.

Ogólny w ynik k lasyfikacji w  Ol­
sztynie jest dostateczny, a pow inien 
być dobry. I do tego należy dążyć. :

N ajw ięcej ' been niedostatecznych 
jest z języka polskiego — 8 proc., i ż 
m atem atyki — 13 proc., w  stosunku 
do liczby uczni klasyfikow anych 5 
danych przedmiotów,

Przyczyny ocen niedostatecznych są 
następujące: b rak  nauczycieli i re ­
dukcja godzin nauczania, słaba , frek­
w encja uczniów z powodu chorób, 
choroby nauczycieli (np. w  szkole 
n r i kierow nik uczy jednocześnie wr
4 klasach), przeładow anie program u, 
b rak  podręczników, słabe przygoto­
w anie dzieci wiejskich, słabe zainte­
resow anie nauką dzieci ze strony ro ­
dziców.

W wyniku narady  postanowiono za-- 
stosować, następujące środki zm ierza­
jące do zlikwidowania ocen niedosta­
tecznych, zbadać w arunki domowe 
uczniów’, organizować świetlice i sa ­
mopomoc koleżeńską, otoczyć odpo­
w iednią opieką nauczycieli i służyć 
im pomocą, przeanalizować gruntow ­
nie inne przyczyny ocen niedostatecz 
nych na terenach poszczególnych- 
szkół.

Jedną z główmych przyczyn złych 
ocen jest b rak  odpowiednich lokali 
szkolnych, w  których nie m a m iejsca 
na śwdetlice, gabinety, pracownie itp . 
Środkiem  polepszenia w arunków  lo­
kalowych szkół może być uruchom ie­
nie kilku szkół popołudniowych.

Kor. WŁ Ostrowski

Będziemy płacić
komorne osobiście

W związku z no ta tką naszą o. ko ­
nieczności zreorganizowania system u 
przyjm owania komornego przez a d ­
m inistratorów  Zarząd Nieruchomości 
rm. Olsztyna nadesłał wyjaśnienie, w  
którym  nadm ienia, że opłaty są przez 
ZNM przyjm owane również w  nieo­
becności adm inistratorów  od godz. 7 
do 19 codziennie.

Równocześnie ZNM inform uje nas , 
że w związku z reorganizacją przed­
siębiorstw  praca adm inistratorów  W 
najbliższej przyszłości ulegnie zm ia­
nie i lokatorzy będą uiszczać czynsz 
osobiście w kasie ZNM (Knosały 5 
pokój 16) codziennie od godz. 8 — 18.

Czy będzie kąpielisko
w Dobrym Mieście

W Dobrym Mieście jest ładne k ą­
pielisko, częściowm zniszczone w  cza­
sie działań wojennych, które można 
byłoby przy niedużym nakładzie p ie­
niężnym doprowadzić do stanu uży­
walności. Jednak  z bliżej nieznanych 
przyczyn niszczeje ono nadal, plaża 
porosła chwrastami, kabiny są dewa­
stowane, skocznia została połam ana 
itd.

Spraw ą tą  winny się zająć odnośna 
czynniki i doprowadzić kąpielisko do 
należytego stanu. Środki finansow e 
można znaleźć, bo i czynem społecz­
nym  wiele się zrobi. Kor. ter. Anto6.

2-B-15954

Należy podkreślić, ze w  ru cn u  
współzawodnictwa na tym  odcinku, 
działalności PK P wyróżnili się znani 
nam  już przodownicy, pracy — . kole­
jarze M. Sobas i A. Surynowicz.

Pisząc dziś . o osiągnięciach koleją-" 
rzy naszej Dyrekcji KP w Olsztym® 
nie sposób jest m e wspomnieć o św iet 
nym rozwoju klubu rac jonalizator— 
skiego przy DOKP.

W najbliższych dniach postaram y 
się omówić szerzej zeszłoroczne wy­
niki pracy tego klubu, który znany 
jest już nie tylko w województwie 
olsztyńskim, ale i poza jego granica­
mi.


